
Proletariusze 
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s ię !

&HR 285 (1711) R O K  V I ybuna Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

WARSZAWA — WTOREK 13 PAŹDZIERNIKA 1953 R W Y D A N IE  ABC D CENA 20 g r

Depesze do marszałka Rokossowskiego 
z okazji święta Wojska Polskiego

W imienfiu składu osobowego Armii Radzieckiej i Marynarki 
wojennej; oraz ode mnie osobiście przyjmijcie szczere pozdro- i 
wienia z\okazji Dnia Wojska Polskiego.

Liczne uroczystości w całym kraju 
z okazji 10-lecia Wojską Polskiego

H7 Fabryce Maszyn Rolniczych „ lu ia “

W związku z 10-leciern ludowego Wojska Polskiego w całym 
Minister Obrony ZSRR | kraju odbywają się liczne uroczystości. Masowym udziałem w 

BUŁGANIN iyf h obchodach lud polski wyraża uczucie miłości i dumy ze
Marszałek Związku Radzieckiego SH zbroi nych' serdec?nii wdzięczność dla Związku R.i-

* dzieckiego, na klorego gościnnej ziemi powstały pierwsze od­
działy ludowego Wojska Polskiego.

Uroczystości na polach Grunwaldu
W związku z obchodem 10-istwa. Ziemie te mimo Grunwal-

Z/okazji dziesięciolecia Ludowego Wojska Polskiego w imie­
nni całego składu osobowego Chińskiej Armii Ludowo - Wv- 
«wo.enczej oraz moim własnym, zasyłam Wam oraz żołnierzom 
oficerom i generałom Ludowego Wojska Polskiego płomienne' 
braterskie pozdrowienia. & 1

tyczę, abfy z każdym dniem umacniała się i krzepła nie­
złomna przyjaźń między Ludowym Wojskiem Polskim i Chiń­
ską Armią Ludowo - Wyzwoleńczą, przyjaźń, która powstała 
w walce o ;wielką sprawę obrony pokoju na całym świecie.

Głównodowodzący
Chińskiej Armii Ludowo-Wyzwoleńczej 

CZU TEH

Tow arzysz B ie rn i podejm ował 
przodujących żołnierzy

lecia Wojska Polskiego, na po­
lach Grunwaldu, gdzie oręż pol­
ski wraz z siłami wojsk litew­
skich, ruskich i czeskich odniósł 

I historyczne zwycięstwo nad 
krzyżacką nawałą, odbyła, się 
uroczystość odsłonięcia pamiąt­
kowego obelisku — symbolu 
zwycięstwa miłujących wolność 
narodów słowiańskich.

Na uroczystość przybyli 
przedstawiciele Rządu i Partii 
z członkiem Biura Politycznego

Dnia 11 bm. Prezes Rady 
Ministrów Bolesław Bierut wy- 
dal przyjęcie dla przodowników 
wyszkolenia bojowego i po­
litycznego Wojska Polskiego.

Na przyjęcie przybyli: człon 
kowie Rady Państwa z Prze­
wodniczącym Rady Państwa A. 
Zawadzkim na czele, członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR,

generalicja, przedstawiciele 
stronnictw politycznych i orga­
nizacji społecznych.

Na przyjęcie przybyli rów 
nież szefowie placówek dyplo 
mitycznych państw obozu po­
koju,

Przyjęcie upłynęło w bardzo 
serdecznej atmosferze.

du, pozostawały przez wiele 
wieków w niewoli krzyżackiej, 
a następnie ich spadkobierców 
— jnnkrów pruskich.

Dziś gospodarzem tej ziemi 
jest polski lud. Z radością i 
entuzjazmem witamy 10 rocz­
nicę powstania naszego Ludo­
wego Wojska i wraz z nim 
składamy hołd pamięci bohater­
stwa Wojska Polskiego i zjed­
noczonej słowiańszczyzny“ . 

Następnie zabiera głos czło-
KC PZPR — ministrem Frań-! nek Biura Politycznego KC 
Ciszkiem Jóżwiakiem • Witol- | PZPR ~  minister Jóźwiak Wi­
dem na czele oraz przedstawi- to,d- (Przemówienie to podaje-

Mechanizacja obróbki granitu 
w Zakładach Kamienia Budowlanego 

w Strzegomiu
(a) W wielkich Zakładach 

Kamienia Budowlanego w 
Strzegomiu rozbudowywane- są 
pomieszczenia dla nadchodzą­
cych do Zakładów nowocze­
snych maszyn. Obecnie buduje 
się halę traków, która oddana 
będzie do użytku jeszcze w 
bieżącym roku.

Do Strzegomia nadeszły już 
dwa pierwsze traki, dostarczo­
ne z ZSRR. Wydajność ich jest 
dwukrotnie większa od traków 
stosowanych obecnie w Zakla

pił itd., większość prac w Za­
kładach zostanie zmechanizo­
wana. W ten sposób staną one 
w rzędzie najbardziej zmecha­
nizowanych zakładów obróbki 
granitu w Europie.

Budowa zamkniętych hal 
produkcyjnych stworzy robotni­
kom sprzyjające warunki pra­
cy. Dotychczas kamieniarze 
pracowali na 'wolnym powie­
trzu, unikając dzięki temu szko­
dliwego działania pyłu kamien-

______  _  _____ _ nego, praca taka była jednak
dach. Ogółem liczba zainstalo- f uciążliwa, szczególnie w okre
wanych w Zakładach traków 
5-krotnie przewyższy stan obec­
ny. Całkowicie zmechanizowa­
ne będzie podawanie bloków 
kamiennych na te maszyny.

Dzięki zainstalowaniu nowo­
czesnych maszyn polskich i ra­
dzieckich — traków, szlifierek,

[sie zimowym. Zainstalowanie 
nowoczesnych urządzeń wenty­
lacyjnych i oczyszczających po­
wietrze umożliwi zamkniecie 
hal produkcyjnych i ogrzewa­
nie ich zimą. Załoga Zakładów 
będzie korzystała z szatni i ła­
zienek, które zostaną wybudo­
wane przy każdej z hal. (PAP)

W  P ozna iisk iem  rozpoczęło 
o rk i z im ow e

Równocześnie z intensywnie 
prowadzonymi wykopkami ziem­
niaków i buraków, rolnicy w 
Wielkopolsce rozpoczęli orki 
zimowe. Najwięcej, bo ponad 
14 proc. areału, zaorano w 
PGR-ach.

Spółdzielniom produkcyj­
nym i gospodarstwom indywi­
dualnym w wykonywaniu o- 
rek pomagają ośrodki maszy­
nowe, które wyposażone są w 
wiele nowego sprzętu.

Dobrą organizacją pracy 
wyróżniają się POM-y: Wrze­
śnia, Wągrowiec i Wlostowo, 
pow. Gostyń. Natomiast opie­
szale wykonują orki zimowe 
POM-y: Rawicz i Bralin, pow. 
Kępno. (PAP)

ciele Wojska Polskiego z wice; 
ministrem.' Obrony Narodowej, 
szefem Głównego Zarządu Po 
litycznego WP gen. bryg. Ka­
zimierzem Witaszewskim i gen 
dywizji Rotkiewiczem na czele.

Obecny by! również przedsta­
wiciel Armii Radzieckiej pod­
pułkownik Slepuchin.

Uroczystość zagaja wiceprze­
wodniczący Prezydium woj. 
Rady Narodowej w Olsztynie 
Kruzel. Stwierdza on m. in.: 
„Dzisiejsza uroczystość odbywa 
się tu,, na polu grunwaldzkim, 
które jest miejscem chwaty o- 
ręża polskiego. Najeźdźca na 
zbroję żelazną przywdział habit 
zakonny z czarnym krzyżem i 
z błogosławieństwem papieskim 
niszczył ogniem i żelazem zie­
mie słowiańskie, zapędzając lud 
w niewolę, dokonując grabieży 
i zaborów pod faryzeuszowskim 
hasłem krzewienia chrześcijan­

om/ w skrócie na sir. 2).
W ¡prieniu Wojska Polskiego 

przemawia witany gorącą owa 
cją wiceminister Obrony Na­
rodowej, szef Głównego Zarzą­
du Politycznego WP gen. bryg 
Kazimierz Witaszewski.

Zbliża się kulminacyjny 
punkt uroczystości. Gdy mini 
stęr Jóźwiak - Witold dokonuie 
odsłonięcia obeliska, grzmią 
salwy honorowego salutu. Or­
kiestra gra hymn narodowy 
Nad ptytą marmurową wmuro­
waną w obelisk wyryta jest 
odznaka Grunwaldu. Na płycie 
widnieje napis: „Ludowe Woj­
sko Polskie w,dziesiątą roczni 
cę swego istnienia w hołdzie 
bohaterom, którzy rozgromili 
krzyżackich najeźdźców pod 
Grunwaldem 1410 roku“ .

Zbliżają się ‘delegacje, skła­
dając u stóp pomnika wieńce 
w imieniu Rządu, Partii, Woj­
ska i społeczeństwa.

du, zbliżają się delegacje z 
wieńcami. W imieniu Wojska 
Polskiego wieniec składa dele­
gacja z gen. bryg. Kadazanowi- 
czem ne czele.

Kolo pomnika bohaterskiego 
syna Warszawy — Jana Kiliń­
skiego, ustawiły się poczty 
sztandarowe Dywizji im. K iliń­
skiego oraz stołecznych zakła­
dów pracy. Kampania honoro­
wa Dywizji in r T. Kościuszki 
prezentuje broń. Delegacje skła 
dają u stóp pomnika wieńce.

Tysiące mieszkańców stolicy 
zgromadziły, się przed Pomni­
kiem Braterstwa Broni na Pra­
dze, by oddać hołd pamięci żoł­
nierzy. radzieckich i polskich, 
poległych w walkach o wyzwo­
lenie naszej Ojczyzny.

U stóp pomnika, wartę ho­
norową zaciągnęli żołnierze 
Praskiego Pułku Piechoty.

Przy dźwiękach werbli pi.er 
wsze wieńce składają: w imie­
niu Komitetu Centralnego

PZPR — sekretarz KC PZPR 
Edmund Pszczóikowski, czło­
nek KC PZPR Antoni Alster i 
czionek Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej PZPR Adam 
Doliński, \y imieniu Rządu PRL 
— wiceprezes Rady Ministrów 
Stefan Jędrychowski, szef Urzę­
du Rady Ministrów; minister 
Kazimierz Mija! i minister Ko­
lei Ryszard Strzelecki.

Kolejno podchodzą do pom­
nika i składają wieńce przed­
stawiciele Wojska Polskiego, 
przedstawiciele Komitetu War­
szawskiego PZPR z sekreta­
rzem KW Cu berem, Prezydium 
Rady Narodowej m. st. War­
szawy z sekretarzem Prezy­
dium Fedorowiczem na czele, 
delegacje władz naczelnych 
stronnictw politycznych i orga­
nizacji społecznych oraz dzie­
siątki delegacji zakładów pracy 
stolicy.

Wieńce złożone również 
zostały, na płycie , pamiątkowej 
ku czci członków sztabu AL — '  
na Krakowskim Przedmieściu.

W całej Polsce
Społeczeństwo Wybrzeża zło- f demię przybył wicemarszałek

Sejmu prof. Kulczyński przed-

Lud Warszawy w hołdzie pamięci bojowników o wolność
11 bm z okazji 10 rocznicy 

powstania Wojską Polskieg:.
mieszkańcy stolicy złożyli hołd 
.pamięci bojowujków o wolność, 
zamordowanych na stokach Cy­
tadeli warszawskiej.

Przy Bramie Straceń, u stóp

tablicy pamiątkowej, wartę ho­
norową pełni kompania Wojska 
Polskiego oraz poczty sztanda­
rowe Dywizji oni. - Tr.mgufL-s i 
warszawskich zakładów pracy 

Do miejsca uświęconego 
krwią najlepszych synów naro-

żyło hołd bohaterom Wester­
platte. Licznie przybyły delega­
cje społeczeństwa \Vvhrzeża. 
Marynarki Wojennej i jednostek 
wojsk lądowych na miejsce, 
gdzie 171 żołnierzy i maryna­
rzy toczyło bój z hitlerowskim 
najeźdźcą we wrześniu . 1.939 r.

Na starodawnym Rynku Kra­
kowskim w miejscu, gdzie 
przed 159 laty składał narodo­
wi pamięj/ą przysięgę Tadeusz 
Kościuszko, społeczeństwo Kra­
kowa i żołnierze Wojska Pol­
skiego złożyli hołd jego pamię­
ci.

Społeczeństwo Tarnowa — 
miasta w którym urodził sis 
gen. Józef Bem uczciło pamięć 
tego płomiennego bojownika o 
wolność i sprawiedliwość spo­
łeczną.

iO tysięcy mieszkańców 
rcgft. - piastowskiego grodu 
Wrocławia

sta-

stawiciele władz miejscowych 
i przodownicy pracy.

Uroczystości poświęcone ucz­
czeniu pamięci księdza Stani­
sława Brzóski, płomiennego p/- 
trioty i powstańca z r. 1853. 
zgromadziły w Sokołowie Po­
dlaskim u stóp obeliska, posta­
wionego w miejscu stracenia ks. 
Brzósk’ i jego wiernego adiu­
tanta, kowala W ilczyńskiego 
liczne delegacje z całej Ziemi 
Podlaskiej. Na uroczystość 
przybyli przedstawiciele władz, 
Partii, Wojska Polskiego, du­
chowieństwa oraz organizacji 
społecznych i młodzieżowych.

Kompania WP oddala salwę 
honorową po czym delegacje 
złożyły wieńce pod pamiątko­
wym obeliskiem.

Zotoga F a b ry k i  Maszyn Roln iczych „ U n ia "  w  Grudz iądzu we-  
~wata załogi w szystk ich  zakładów przemysłu maszynowego  
do czynu p rodukcy jnego  na cześć 36 rocznwy W ie lk ie j  Socja­
l is tyczne j R ew o luc j i  Paźdz ie rn ikow e i Nc zd ięc iu :  Za ładunek  

gotowych p ługów i  bron na wagony  
___________________________________ Fo to  C A F  — Osn-owsk!

Dla uczczenia 36 rocznicy W ielkiego Października

Załogi robotnicze zobowiązują się 
dać więcej wyrobów i w lepszej jakości

Załogi poszczególnych zakla- j Załoga budująca osiedle gór- 
dów ZPB IM. STALINA podję- nicze w Rusinowej pod Wał- 
lv m. i o następujące zobowiążą j brzychem zobowiązała się prze- 
nia: Tkalnia automatyczna zo [kazać bezusterkowo do użytku

Również w innych miastach dowiązała się dać ponad plan do 18 grudnia br. 192 izby mie­
szkalne, oddać w grudniu w 
'tanie surowym na 14 dni przed 

-t.-rmmem l i t  u b v  'i na -7 dni

m in w Lublinie. Gdyni, Sta 
linogrodzie, Łodzi, na gra 
nićy pokoju na Odrze i

roczny 200 tys. metrów tkanin 
Załoga tkalni żakardowej wy­
produkuj? - ponad plan paź< I  ̂- - — — - — — - - ■ r - j ■ >.* i i u j- ... i i f ' rs

a zgromadziło się w ; Nysie, odbyły się uroczystości dziernikowy 7 tys. metrów tka
I W P  J hv U r 7 S ' iA in.l,.. I l/rt Mrii/-.»**«»;.« J t ~  ~ - I.......... ......hali ludowej, by uczcić ID-le 

cie Wojska Polskiego. Na akm
ku uczczeniu dziesięciolecia 
Wojska Polskiego.

Przybycie do Warszawy 
nowomiano wartego 

ambasadora Rumuńskiej 
Republiki Ludowej

11 bm. przybył do Warsza 
wy nowomianowany Ambasa­
dor Nadzwyczajny i Pel pomoc 
ny Rumuńskiej Republiki Lu­
dowej w Polsce Constantin Ni- 
stor, witany,na dworcu przez 
Dyrektora Protokółu Dyploma­
tycznego MSZ Edwarda Barto­
la oraz członków Ambasady 
Rumuńskiej z Charge d'affaires 
a. i. Cornelem Vescanem na 
czele. (PAP).

nowych typów maszyn i narzędzi rolniczych
(f) Przemysł maszyn rolni­

czych, który plan produkcji III 
kwartału br. wykonał z nad­
wyżką, rozpoczął we wrześniu 
lir. produkcję 7 nowych, do­
tychczas w kraju nie wytwa­
rzanych, typów maszyn i na­
rzędzi rolniczych.

M. in. rozpoczęto seryjną 
produkcję nowego typu przy­
czepnego kuitywatora ciągniko­
wego. Konstrukcja jego, opar­
ta na wzorach radzieckich, do­
stosowana zostaia do naszych

nin.

potrzeb. Kuttywator ma specjal­
ne urządzenie, dzięki któremu 
tzw. zęby samoczynnie odchy­
laj? się, gdy w czasie pracy 
maszyna napotyka na kamie­
nie. Urządzenie to zapobiega 
uszkodzeniom maszyny. Nowy 
typ kuitywatora ma pięcio a na­
wet sześciokrotnie większą wy­
dajność niż maszyny tego ro­
dzaju produkowane dotychczas.

Uruchomiono seryjną produk­
cję zawieszanych na ramie 
ciągnika kultywatorów polskiej 
konstrukcji, podkopywaczy do

na -7 dni
przed terminem dalsze 64 izby 
mieszkalne, oddać ria 15 dni 
przed terminem 8.235 m sześć, 
kubatury bloków socjalnych, 
biurowych i innych.

Kolejarze W fZŁA PKP BYD­
GOSZCZ - GŁOWNA pierwsi 

j w woj bydgoskim od|jowiedzieli 
mu uzyskiwanego we wrześniu aa wezwanie podjęcia zobowią- 
oraz zmniejszyć o 1.5 proc. ilość j zań dla uczczenia 36 rocznicy 
odpadków Załoga wykończał ¡Wielkiej Rewolucji Pażdzierni- 

maszyn | ni zobow iązała się odrobić za ! k; \vej. 
próbne j egloś.ci powstałe w uh r i dać

Załoga Zakładu ,,C“  zobo­
wiązała się wykonać 333.380 ni 
tkanin ponad plan roczny, przy 
jednoczesnym podniesieniu ilo­
ści tkanin pierwszego gatunku 

stosowa-10 2 proc w stosunku do pozioburaków, pielników 
nych przy pielęgnacji między 
rzędowej.

Ponadto przemys" 
rolniczych wykona-
ogl^wiacze do buraków i wy- j ponadto w br 
orywacze ciągnikowe do bura- ] 595.878 m tkanin, 
ków. Seryjna produkcja tych 
narzędzi ruszy jeszcze w bież. 
roku. Wyprodukowano również 
próbną serię rozrzutuików wap­
na, których konstrukcja opar­
ta została na wzorach z NRD.

(PAP)

Wzmóc walką o oszczędność surowców i materiałów

dodatkowo i , Za!og3 s,aci' Bydgoszcz -  
| Główna zobowiązała się utrzy-

■7 1 7 i i  i- ./ i , imać planową regularność bie-/.ałoga Zakładów Koksoche- • . .
ulicznych „VICTORIA“ zobowią P0‘M?K°w osobowych , to- 
żalu się wyprodukować p o n a d  ; w?ir'nvvCi1 Keferal g^podarczy 
plan roczny 17.200 ton koksu ¡P'-łK?wi warunki pracy i wypo- 
mef alergicznego, 160 ton siar iczvnku kolejarzy na dworcu 
czarni amonu i wiele innych! towarowym przez zorgarńzo- 
produktow. wonie schroniska oraz polepsze-
—- ■■ [rui warunków w hotelach ro-

Selki tysięcy 
sportowców startowały 
w Marszach Jesiennych

W całym-kraju rozpoczęły się 
w niedzielę 11 bm. tradycyjne 
Marsze Jesienne „Szlakami 
Zwycięstw Armii Radzieckiej i 
Wojska Polskiego“ , które w bie­
żącym roku zbiegiy się z 
10-leciem Wojska Polskiego i 
X rocznicą bitwy pod. Lenino.

W pierwszym rzucie Mar­
szów Jesiennych najliczniej sta­
nęła na starcie młodzież robot­
niczego Śląska. Według nie­
kompletnych jeszcze danych 
ponad 90 tysięcy kobiet i męż­
czyzn maszerowało na Śląsku, j ministrację

W woj. poznańskim starto­
wało ok. 40 tysięcy zawodni­
ków, w tym 15 tysięcy kobiet. 
Lubelszczyzna zameldowała o 
udziale w pierwszym rzucie 
Marszów Jesiennych ponad 50 
tysięcy zawodników, Kielec­
czyzna — 35 tysięcy,Woj. łódz­
kie — 60 tysięcy.

80 tysięcy młodzieży starto­
wało w miastach i wsiach woj. 
krakowskiego, a 35 tysięcy na 
Wybrzeżu. W woj. bydgoskim 
wzięio udział w Marszach ok.
60 tysięcy zawodników, w tym 
ok, 25 tysięcy kobiet. Okoto 14 
tysięcy uczestników stanęło na 
starcie Marszów Jesiennych w- 
woj, warszawskim,' 10 tysięcy 
w Warszawie, 6 tysięcy w Czę­
stochowie, 22 tysiące w Łodzi,
4 tysiące w Szczecinie, a 3 ty­
siące w Olsztynie.

Nieustanny wzrost produkcji zarówno pod 
względem ilości jak i asortymentu, budowa no­
wych zakładów nie widzianej dotąd u nas wiel­
kości, całych nowyćh gałęzi przemysłu, ogrom­
ny rozmach budownictwa mieszkaniowego — oto 
cechy naszej socjalistycznej gospodarki, rozwi­
jającej się nieustannie, choć napotykającej 
na poważne nieraz trudności. Jedną z tych 
trudności, z jaką boryka się wiele zakładów w 
kraju, to sprawa zaopatrzenia materiałowego.

Bilanse materiałowe układane w skali ogól- 
ńopaństwowej przewidują zaopatrzenie przemy­
słu w potrzebne materiały pod dwoma warun­
kami: po pierwsze, że plan produkcji tych ma­
teriałów zostanie wykonany — i po drugie, że 
gospodarka nimi będzie prowadzona racjonalnie 
i oszczędnie. A więc nieodzowna jest w tej dzie­
dzinie najdalej posunięta oszczędność i gospo­
darność.

Jest szereg zakładów, które wykazują dużą 
dbałość o gospodarkę materiałową, gdzie spra­
wy te są dobrze rozumiane nie tylko przez ad- 

i personel inżynieryjno-techniczny.

n i  i+ńn y h Cu ry k '°Cą S1? m,ędzy sobą' Su- wskaźników zużycia materiałowego nie jest peł- 
neii r  p0ez  ̂ <owego np- w pewnych gru- nym wykonaniem zadań wobec państwa. Że to­

pach stali, powiększona o przychód w danym | lerując rozrzutność i marnotrawstwo materia-

ale również przez caią załogę. Dobrze zorgani­
zowała przechowywanie i konserwację materia­
łów Bielska Fabryka Maszyn Włókienniczych, 
dbając również skutecznie o właściwe, celowe 
ich zużycie. Wzorowo jest prowadzona gospo­
darka materiałowa w Fabryce Porcelany „W ał­
brzych'1. Znaczny wysiłek, uwieńczony powo­
dzeniem, zrobiła w kierunku uporządkowania 
swej gospodarki materiałowej Gliwicka Fabry­
ka Konstrukcji Stalowych i wiele innych za­
kładów.

Daleko częstsze są jednak fakty zlej gospo­
darki materiałowej, a nawet marnotrawstwa. 
Przepadają tysiące ton cennych, nierzadko de­
ficytowych materiałów, które można by użyć na 
inne cele, na dalsze wzmocnienie siły eko­
nomicznej kraju, na rozszerzanie produkcji ar­
tykułów konsumcyjnych.

Czym, jak nie przejawem niedbałego stosun­
ku do gospodarki materiałowej są fakty nieści­
słej i chaotycznej sprawozdawczości, jakie zna­
my np. w Centralnym Zarządzie Maszyn Elek­
trycznych. Szereg zakładów tej gatęzi przemy-

okresie jest mniejsza od wykazanego za ten cza 
zużycia ■— a zakład podaje jeszcze i pokaźny 
stan końcowy. Podobna sytuacja jest w zakre­
sie blach miedzianych. Centralny Zarząd, który 
jest jednym z najpoważniejszych w kraju kon­
sumentów takich deficytowych materiałów jak 
np. metale kolorowe, przyjmuje i zatwierdza 
bezkrytycznie takie sprawozdania.

Jakże może kierownictwo Centralnego Zarzą­
du Przemyślu Papierniczego przechodzić do po­
rządku dziennego nad takimi zjawiskami, że już 
w  pierwszym kwartale br. wystąpiło przekro­
czenie kosztów materiałowych i powtórzyło się 
w II kwartale br.PMimo, że sprawy te byfy oma­
wiane na specjalnej naradzie aktywu gospodar­
czego tego. przemysłu, mimo sygnałów jakie do­
starczyły bilanse za I i II kwartał br. nie wy­
ciągnięto należytych wniosków. Nadal to!eruj:e 
się. przejawy marnotrawstwa materiałowego, 
przekraczania norm zużycia. Wiele zakładów 
przekracza planowe zużycie różnych gatunków 
celulozy, przekracza — i to bardzo poważnie — 
planowe zużycie paliwa. W jednym z zakła­
dów tego przemysłu, w Kluczach Krakowskich, 
znaczne ilości wapna chlorowanego, pirytu 
i siarki leżały przysypane piaskiem, a zakład
alarmował swoje władze zwierzchnie, że brak 
mu tych materiałów. W tejże fabryce celuloza 
magazynowana jest na wolnym powietrzu, za­
ledwie pod daszkiem, wskutek czego bodaj wię­
cej niszczeje jej, niż idzie do produkcji.

Zjawiska większego czy mniejszego, marno­
trawstwa spotkać można w wielu gałęziach prze­
mysłu.

Sytuacji takiej nie wolno dłużej tolerować. 
Tak jak istnieć musi żelazna dyscyplina- w za­
kresie wykonania i planów produkcyjnych, tak 
musi istnieć podobnie żelazna dyscyplina w za­
kresie-gospodarki materiałowej. Działacze go­
spodarczy, kierownicy zakładów, personel inży­
nieryjno - techniczny i administracyjny, orga-

łów. zakład wyrządza gospodarce narodowej 
szkodę nie do naprawienia.

Decydująca walka z marnotrawstwem mate­
riałów rozgrywa się w zakładach pracy. Z ca­
łym naciskiem podkreślić tu trzeba rolę i zna­
czenie magazyniera, kióry nawet w niewielkim 
zakładzie powołany jest do apteki nad wielomi­
lionowym majątkiem. A tymczasem widzi się, 
że np. w „magazynach“  przedsiębiorstwa „Ter- 
moizolacja“  w elektrowni szczecińskiej dziesiąt­
ki ton cementu, gipsu, waty szklanej leżały po-, 
mieszane z sobą pod dziurawym dachem, czę­
ściowo już nie nadające się do użytku. Przy­
kładów takich można by przytoczyć więcej.

\
ma
personelu inżynieryjno-technicznego. Mamy 
zdolną i ofiarną kadro inżynierów i techników, 
którzy niejednokrotnie pokazali, że potrafią sta 
nąć na wysokości zadania, potrafią toczyć wal­
kę na najtrudniejszych odcinkach budownictwa 
socjalistycznego j wychodzić z niej zwycięsko. 
Niechaj i w tym’ wypadku staną w pierwszych 
szeregach. Przez twórczą inicjatywę, przez do­
skonalenie melod technologicznych, przez ko­
rzystanie z bogatych doświadczeń radzieckich 
mogą inżynierowie i technicy — zarówno pra­
cujący w ruchu jak i w biurach projektowych 
i konstrukcyjnych — przyczynić się do (za­
oszczędzenia gospodarce narodowej znacznych 
ilości surowców i materiałów.

Duże znaczenie ma kontrola przestrzegania 
norm zużycia materiałowego — kontrola, która 
nie istnieje, niestety w wielu poważnych zakła­
dach. Najskrupulatniej wyliczona norma nie ma 
znaczenia, gdy Wykonanie jej nie jest bieżąco śle­
dzone. Jak inaczej tłumaczyć, niż brakiem kon­
troli fakt, że w Zjednoczeniu Budownictwa 
Przemysłowego Nowa Huta dopiero analizy 
laboratoryjne wykazały poważne, często wyższe 
o 50 procent przekraczanie norm zużycia ce- 
mentu - -  podczas gdy chaotycznie prowadzona

botniezycli.
Już w pierwszym dniu po 

wezwaniu górników kopalni 
..Wesoła 11“ do uczczenia 36 
rocznicy Rewolucji Październi­
kowej apel ten podjęły znlo- 
g’ kopalń „G O TIW ALD“  „PA­
WEŁ“ . „M ILOW ICE“  i „AN ­
NA“ .

W uchwale swej załoga ko­
palni „Gottwald" postanowiła 
m. in.:

Przyśpieszyć realizację swego 
zobowiązania długookresowego 
i wydobyć 100 tys. ton węgla

na winna tam być kontrola gospodarki mate­
riałowej.

Walka z marnotrawstwem wtedy odniesie 
skutek, jeśli włączą się do niej najszerzej ro­
botnicy. O jej powodzeniu decyduje stosunek 
całej załogi do materiałów — a więc do wła­
sności socjalistycznej, do wspólnej własności 
narodu. Oszczędność na każdym kroku, na każ 
dym stanowisku .roboczym .winna być ambicją 
każdego pracownika; w tym kierunku szerzej 
powinno rozwijać się współzawodnictwo, w tym 
in. in. kierunku powinny być podejmowane zo­
bowiązania, zwrócona myśl racjonalizatorska , . . .

Rzeczą organizacji związkowych jest roawi-1pona p an roczny- 
jać ruch oddolny, zmierzający do walki z mar- j \v dziedzinie podniesienia me- 
notrawstwem, podtrzymywać każdą inicjatywę eharttzacji i usprawnienia prze- 
w tym kierunku, rozwijać propagandę. Natęży ¡ wozu ukończyć montaż 5 prze*

\V walce o stałą, systematyczną oszczędność { łów “jest Terozłącznie* zwiazamf1z*troską3o''ja- I/h T i^ U  ’ mŁ /  |°d*
ćtS ° W i esl .  ro'a ! kość produkcji, bo przecież wyroby n is L  ]*- j ' ^ a . o w i

kosa zalegają potem magazyny, me znajdując b,owy w od(kjale ,v  do 8d - 
odbiorcy; ze walka z brakorobstwem — to także [->•> hm .- -
jedna z bardzo ważnych form walki z m arno-i',dd7j„ i ' ■ d , - .. •' mowy w 
trawstwem. ymdzinle 1 do 15 listopada br.

Wielka rola w tej walce przypada organi- !. ^  .dz'pd?-,n,'e bezpieczeństwa 
zacjom partyjnym. Komitety zakładowe i egze- j j higieny pracy — do dnia 31 
kutywy powinny głębiej wnikać-w .gospodarkę j hju podciągnąć drugi rurociąg 
materiałową swych zakładów, nie. ograniczając | f|liiSknwv dla usprawnienia za- 
się do sprawy wyłącznie zaopatrzenia. Organi j  rriiilania ścian i nowych wyro* 
zacje oddziałowe, grupy partyjne, agitatorzy I '''**•
powinni przekonywać masy partyjnych i beż-! Do końca bież. roku wvbndo 
partyjnych członków załogi o konieczności i wać nowe urządzenie w e n ty la '  
oszczędzania surowca Wskazywać, że przezwy- cynie dla stworzenia górn kom 
ciężenie wielu naszych trudności w zaopatrzę- | lepszych warunków pracy 
mu w artykuły codziennego użytku zależy od pracy,
nas samych, bo przez pełne wykorzystanie'ma-| (PAP)
teriałów umożliwiamy rozszerzenie i podwyż­
szenie produkcji. Oszczędność materiałowa po­
woduje obniżenie kosztów własnych, a więc 
potanienie gotowych wyrobów.

s N  nP*. Z'--* 'ye^Vrodawiu, A— 18 w zijlik >wi- ulwi'adomi^iTwybion^aliiTpla'nT^to^k'^yjnego^ 5?/,.' Y ' i 4^.0?1 neSS• ^
cadi, M-9 w Świdnicy i in, sporządza sprawo- jprzy jednoczesnym przekroczeniu zaplanowanych|czenie dlu p a ^ tw m 'iy m 'bardziejŚy-jorysiycz-

H / - IS  W \  II \1 F R Z E:

Troska o oszczędność materiałów, systema- i 
tycznawalka z jakimikolwiek przejawami ich ! 
nadmiernego i niecelowego zużycia i marno : 
trawstwa powinna stać się codzienną sprawą 
wszystkich bez wyjątku pracowników aparatu i 
gospodarczego, partyjnego i związkowego. Jest j 
to bowiem troska o umocnienie naszej gospo- i 
darki narodowej, o podniesienie stopy życiowej ! 
ludzi pracy, o wzrost dobrobytu '  i

L . G U Z : G dy szproty nie  
jne.la planów Centralnego
Zarządu...

B. S.- Z  zagadn ień  p ra c y
p a r ty jn e j na w si (W  odpo- 
dzi ns p y ta n ie  c z y te ln ik a ) 

M A R IA N  P O D K O W IN S K I. 
B undestag  m if ita ry s tó w  i 
o dw e tow ców

JASZCZ: „R ew izor“ na ekranie
(F e s tiw a l F ilm ó w  R adz iec­
k ic h )
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(f) WIEDEŃ (PAP). Jak
już donosiliśmy, w pierwszym 
dniu obrad III Światowego

Deppsze do marszałka 
Rokossouskieąo 
z okazji śnięta 

Wojska Polskiego
Z okazji dziesięciolecia Ludo- j 

"e g o  Wojska Polskiego — po- j 
teżnych S ił Zbro jnych narodu I 
polskiego — w im ieniu żołnie- | 
rzy i  dowódców Koreańskiej j 
A rm ii Ludowej zasyłam Wam I 
oraz wszystkim  żołnierzom i do- | 
wódcom Ludowego Wojska Pol­
skiego najserdeczniejsze pozdro- ; Kongresu Zw iązków  Za wodo 
w ienia. Szczerze życzę Wam. | wycb referat pt. „O  dzia ła l- 
Towarzyszu Marszałku oraz ca- j ności Św iatowej Federacji 
łemu składowi osobowemu Woj- . 7 ,, ja7i.ń ,„ y u l „ , , , „ i ,  • 
ska Polskiego dalszych sukce- ZdJ odow.ych 1 . 0
sów w dziele obrony szczęścia ¡ i .  ̂ zadaniach związ- 
narodu polskiego i obrony Pol- j * ow zawodowych na rzecz u- 
skie j Rzeczypospolitej Ludowej i mocnienia jedności działania 

Minister Obrony Narodowej i mns pracujących w walce o 
Koreańskiej Republiki ! podniesienie stopy życiowej i 

Ludowo-Demokratycznej i w obronie pokoju“  wygłosi) 
Wicemarszałek TSEI JON-GON ! Louis Saillant.

I Saillant podkreślił wyjątko­
wo doniosłe znaczenie" ŚFZZ 
dla ruchu robotniczego na ca­
łym świecie. Samo powstanie

9

SFZZ walczy o realizację dążeń mas pracujących 
do jedności, zlikwidowania nędzy i utrzymania pokoju

S kró t re fe ra tu  Lou is  Saillan ta  na I l i  Ś w ia tow ym  Kongresie
Z w ią zkó w  Zaw odow ych

W  dniu Święta bratniego 
W ojska Polskiego p rz y jm ij­
cie pozdrowienia i  życze­
n ia  pomyślności od wszyst­
k ich  żołnierzy A rm ii Cze­
chosłowackiej. Życzę Wam Sza­
nowny Towarzyszu M in istrze 
z okazji Dnia Ludowego Wojska
Polskiego nowych osiągnięć w i „ i  j ■ . . . .
podnoszeniu gotowości bojowej ! r-VZowal doniosłe zm iany, jakie  
Wojska Polskiego według nasze- i zasz'y  w sytuacji m iędzynaro

tej jednolitej, demokratycznej,
międzynarodowej organizacji — 
powiedział Saillant — było re­
zultatem wieloletniej walki mas 
pracujących o zespolenie swych 
sił zarówno w skali krajowej, 
jak międzynarodowej.

Omawiając znaczenie III 
Światowego Kongresu Związ­
ków Zawodowych mówca pod­
kreślił, że po raz pierwszy w 
historii ruchu związkowego 
przygotowania do kongresu- 
międzynarodowego toczyły się 
na bazie tak szerokiej demokra­
tycznej konsolidacji ludzi pracy 
i ich związków zawodowych.

Wzrost nędzy mas pracujących i wzrost zysków 
monopoli w krajach kapitalistycznych

Następnie >mówca scharakte- 1938 dwunastokrotnie, we Fran­
cji w porównaniu z rokiem

go wspólnego w ielkiego wzoru, 
k tórym  jest bohaterska A rm ia 
Radziecka. Niech się dalej uma­
cnia i krzepnie przyjaźń na­
szych a rm ii ze sławną A rm ią 
Radziecką i arm iam i wszystkich 
k ra jów  dem okracji ludowej, sto­
jących nieugięcie na straży w o l­
ności swego narodu, pokoju na 
świecie i przyjaźni między na­
rodami.

Minister Obrony Narodowej 
Republiki Czechosłowackiej 

Dr ALEXEJ CZEPICZKA

Z okazji Dnia Ludowego W oj­
sk.. Polskiego w im ieniu składu 
osobowego S ii Zbrojnych Ludo­
w e j Republiki Rum uńskiej ser­
decznie pozdrawiam Was oraz 
generałów, oficerów i żołnierzy 
i  życzę bratn iem u W ojsku Pol­
skiem u nowych osiągnięć w 
wyszkoleniu bojowym  j  p o lity ­
cznym w celu wzmocnienia o- 
bronności Ojczyzny i całego o- 
bozu pokoju, na którego czele 
stoi nasz w ie lk i przyjacie l 
Związek Radziecki.

Minister Sil Zbrojnych 
Rumuńskiej Republiki Ludowej 

E M IL  BODNARAS 
Generał Arm ii

Z okazji święta Ludowego 
Wojska Polskiego przesyłam 
W am i całemu Ludowem u W oj­
sku Polskiemu gorące pozdro­
wienia w im ieniu żołnierzy i do­
wódców W ęgierskiej A rm ii Lu ­
dowej. jak również w moim 
własnym  Życzymy Wam, abj 
Ludowe Wojsko Polskie osiąga­
ło dalsze sukcesy w wyszkole­
niu  bojowym i politycznym , u 
interesie obrony woiności swego 
ludu i jego pokojowej pracy nad 
b Iową socjalizmu.

Minister Obrony Narodowej 
Węgierskiej Republiki Ludowej 

ISTVA N BATA  
General Dywizji

w
dowej i w ruchu związkowym 
po I I ’ Światowym Kongresie 
Związków Zawodowych, który 
odbył się w połowie 1949 r. 
w Mediolanie. Mówca przyto­
czył bogaty materiał faktyczny, 
świadczący o tym, że osławio­
ny „plan Marshalla“  spotęgo­
wał zubożenie mas pracują­
cych w krajach kapitalistycz­
nych, doprowadził do wzrostu 
kosztów utrzymania, do zwięk­
szenia ciężarów podatkowych, 
do wzrostu bezrobocia, do 
wzmożenia wyzysku mas pra­
cujących, do wzrostu zysków 
kapitalistów. Opierając się na 
oficjalnych danych statystycz­
nych Saillant podkreślił, " że 
koszty utrzymania w 1953 r. 
wzrosły w Austrii — o 99 proc., 
w Finlandii — o 57 proc., we 
Francji — o 45 proc., w Anglii 
o 31 proc., w Norwegii — o 
35 proc., w Danii — o 23 proc. 
itd.

W Stanach Zjednoczonych 
podatki zwiększone zostały w 
porównaniu z rokiem 1937 —

1938 stanowią 260 proc., a w 
Anglii — 200 proc.

W Stanach Zjednoczonych 
podatki wynoszą 30 proc. do­
chodu narodowego, we Francji 
— 39 proc., a w Anglii — 42 
proc.

Według oficjalnych danych, 
w 12 krajach Europy zachód; 
niej zarejestrowanych było w 
1948 r. 2.959.000 bezrobotnych, 
a w kwietniu 1953 — 4.300.000, 
to znaczy o 45 proc. więcej.

W Australii, Kanadzie, w Ja­
ponii i Indiach liczba całkowi­
cie bezrobotnych zwiększyła się 
od 1948 r. do kwietnia 1953 r. 
o przeszło 100 proc.

Atówca dowiódł, że roczna 
sii ma zysków monopoli Stanów 
Zjednoczonych równa jest rocz­
nemu dochodowi 600 milionów 
mieszkańców Azji południowo- 
wschodniej. Zyski monopoli an­
gielskich wzrosły od r. 1949 do 
1952 z 2.5 do 3,8 miliarda fun­
tów szterlingów.W tymże okre­
sie zyski monopoli włoskich 
zwiększyły się dwukrotnie.

Francji, we Włoszech, na Ku­
bie, Wenezueli, w AAaroku, Tu­
nisie, Japonii, Grecji i innych 
krajach. Ustawa Tafta-Hartleya 
eksportowana jest z Waszyngto 
nu, tak samo jak dolary ame­
rykańskie, jak dyrektywy na te­
mat tego, jakie towary nie po­
winny być przedmiotem handlu 
zagranic^ ego.

Jednakże represje te — wska­
zał Saillant — nie doprowadzi­
ły do osłabienia gotowości bo­
jowej mas pracujących.

Saillant opowiedział o wal­
ce SFZZ w obronie praw zwią­
zkowych w krajach kolonial­
nych podkreślając, że walka ta 
łączy się z walką o prawa de­
mokratyczne narodów.

Wiele uwagi poświęcił Sail­
lant pracy związków . zawodo­
wych w dziedzinie walki o pła­
ce i zmniejszenie bezrobocia 
Stanowisko związków zawodo­
wych w sprawie płac — o- 
świadczył mówca — powinno 
być aktywne i ofensywne.

Wiadomo na przykład, że we 
Francji płace kobiet zatrudnio­
nych w przemyśle i handlu są 
przeciętnie o 8 procent niższe 
niż płace mężczyzn. W Finlan­
dii różnica ta stanowi 20 pro­
cent, we Włoszech — 30 pro­
cent, w Anglii — 35 procent, 
w Szwecji — od 30 — 40 pro­
cent, w Niemczech zachodnich 
i w Szwajcarii —■ 40 procent, 
w Japonii — 60 procent.

Wojsko Polskie wierne jest tradycjom 
bohaterskich walk 

pod Grunwaldem i Lenino
Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR 

iow. F. Jóźu aka-Wilolila wygłoszone na uroczystości na polach Grunwalda

„Wznieśmy wysoko sztandar solidarności 
międzynarodowej“

Terror antyzwiqzkowy za przykładem USA
Mówiąc o udziale SFZZ w 

pracy różnych organów i in­
stytucji ONZ, o wystąpieniach 
ŚFZZ w obronie praw związ­
kowych Saillant zdemaskował 
reakcyjny charakter genew­
skiej Międzynarodowej Organi­
zacji Pracy oraz ostro potępi! 
stanowisko rządu Stanów Zjed 
tłoczonych, który odmawia de- 
legatom , SFZZ wydania wiz 
wjazdowych do USA. gdy toczą 
się tam sesje ONZ.

W imieniu SFZZ Saillant za­
żądał przyjęcia Chińskiej Re­
publiki Ludowej do ONZ.

Mówca omówił obszernie za­
gadnienia obrony praw związ­
kowych. wałki o ich rozwój o- 
raz sprawę demokracji związ­
kowej. Przedsiębiorcy i rządy 
krajów kapitalistycznych — 
powiedział on — są poważnie 
zaniepokojeni wzrostem wpły­
wów związków zawodowych 
Chcą oni szkodzić,, związkom 
zawodowym, podporządkować jr  
swojej polityce, sprowadzić ze 
słusznej drogi. Systematycz 
nych zamachów na

Przechodząc do części refe­
ratu, zatytułowanej: „Wałka 
mas pracujących o pokój — 
podstawowym zadaniem wszy­
stkich organizacji związko­
wych“ , Saillant podkreślił: Jak 
wskazuje Karta SFZZ, powin­
niśmy walczyć nie tylko prze­
ciwko wojnie, lecz i przeciwko 
przyczynom, które rodzą woj- 
n?-_ Znaczy to, że organizacje 
związkowe wałczące z kapita­
lizmem monopolistycznym, z 
imperializmem, prowadzą tym 
samym walkę z tym wszystkim, 
co zagraża samemu istnieniu 
pokoju na całym świecie.

W obecnym okresie związki 
zawodowe powinny wziąć u- 
dzia} w kampanii na rzecz po­
kojowego uregulowania prob­
lemów międzynarodowych.

Stadium, w jakim obecnie 
znajduje się problem koreański, 
prowadzi do wniosku, że naro­
dy muszą stale przejawiać czuj 
ność, aby przeszkodzić pogwał­
ceniu rozejmu, aby doprowa­
dzić do sprawiedliwych roko­
wań pokojowych w Korei i 
w Azji.

Jeśli wziąć pod uwagę, jak 
przedstawia się obecnie, po 
wyborach w Niemczech za­
chodnich, sprawa remilitaryzn- 
cji Niemiec, musimy dojść do 
wniosku, że niebezpieczeństwo 
wojny wzrasta Sąsiadujące z 
Niemcami narody instynktow­
nie uświadamiają sobie ten 
fakt. Ratyfikacja układów z 
Bonn i Paryża oznaczałaby 
poważne niebezpieczeństwo 

| wojny. Związki zawodowe nie 
j powinny pozostać obojętne. Po- 
j winny one zająć określone sta- 

prawa j nowisko w tej sprawie.

cięstwo narodów — podpisanie 
rozejmu w Korei, powinien ka­
tegorycznie zażądać zaprzesta­
nia wojny kolonialnej, którą 
rząd francuski prowadzi od sie­
dmiu” lat w Wietnamie.

Międzynarodowy ruch zwią­
zkowy powinien udzielić bez­
warunkowego poparcia naro­
dom, które wałczą o swą nie­
zawisłość narodową.

Aktywizować działalność 
związków zawodowych w dzie­
le rozwoju wymiany gospodar­
czej i społecznej między kra­
jami — znaczy również uma­
cniać walkę o pokój.

Następnie Saillant podkreślił, 
że ustanowienie jedności akcji 
mas pracujących i współdzia­
łanie na rzecz jedności związ

Gdy dziś cały naród polski 
święci dziesiątą rocznicę Ludo­
wego Wojska Polskiego, woj­
ska zrodzonego w waice z fa­
szyzmem hitlerowskim, w wal­
ce o wyzwolenie społeczne i na­
rodowe — gdy czcimy pamięć 
wszystkich tych, którzy życie 
swe oddali w tej walce — na­
leży oddać hołd pamięci bojow- 
ników, którzy pod Grunwaldem 
rozbili butę krzyżacką.

Krzyżactwo to synonim gwał­
tu, mordu i pożogi. W X!V 
wieku płonęły polskie wsie — 
podpalane przez krzyżaków. Po 
sześciu wiekach płonęła War­
szawa — podpalona przez hi­
tlerowskich krzyżaków.

W niespełna 5 lat po drugiej 
wojnie światowej pfonął Phe- 
njan, zniszczony przez amery­
kańskich krzyżaków.

Toteż nic dziwnego, że dziś 
tak gorącym, patriotycznym i 
internacjonaiistycznym uczu­
ciem darzymy pamięć tych, 
którzy życie swe oddali w wal­
ce z krzyżactwem, w walce o 
wolność. Z głęboką czcią skła­
damy dziś hołd pierwszym bo­
jownikom z nawalą krzyżac­
ką — bohaterom spod Grun­
waldu.

!5 lipca 1410 roku zjedno- 
cz?n,e. chorągwie słowiańskie: 
polskie, ruskie, litewskie i cze­
skie zadały tu, pod Grunwal­
dem śmiertelny cios feudafom 
niemieckim. Zwycięstwo pod 
Grunwaldem zahamowało na 
kilka wieków ekspansję krzy­
żaków. Prysł mit o niezwycię- 
żoności rycerzy, którzy zwali

kowej stanowi jedno z głów- siebie rycerzami’ krzyża, a bylirnV'Jl ”7 a r io n  N 'o c t ' i h .« 1 t-, ___• . r

związkowe nie powinno się roz-1 (II Światowy Kongres Zwią- 
patrywać oddzielnie — we zków Zawodowych witając zwy

nych zadań SFZZ. Nasza wal­
ka o jedność — powiedział on 
— powinna doprowadzić do 
utworzenia: jednolitego związ­
ku zawodowego w każdym 
przedsiębiorstwie”: jedno! itej
krajowej federacji związkowej 
dla każdego zawodu i dla każ­
dej gałęzi przemysłu: jednolitej 
krajowej centrali związkowej 
dla wszystkich związków za­
wodowych danego kraju: jed­
nolitej światowej organizacji 
związkowej.

Podkreślając, że solidarność 
międzynarodowa stanowi pod­
stawę całej działalności SFZZ, 
mówca w zakończeniu oświad­
czyły „Motorem naszej działal­
ności na całym świecie będzie 
niepowstrzymane dążenie mas 
pracujących do jedności, dąże­
nie do zlikwidowania nędzy, do 
utrzymania pokoju Wzmacniaj 
my to dążenie mas pracują 

cycli!“ .

Rozmowa premiera C z o i i  En-Iara 
z prolesorem Ikuo Ojama

L okazji święta Wojska PoL 
sl i >ao pn -szę przyjąć serdeczne 
braterskie pozdrowienia od żoł­
nierzy i dowódców Bułgarskie j 
A rm ii Ludowej Życzymy sk ła­
dowi osobowemu Wojska Poi- . 
sk ego nowych sukcesów w j (■) PEKIN (PAP). Premier Państwowej Rady Administra 
przyswajaniu doświadczenia bo- i cyjnej Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-lai przyją) 28 
jowego niezwyciężonej A rm ii j września br. przewodniczącego Japońskiego Komitetu Obroń- 
RaJzieckiej oraz jeszcze więn- ; ców Pokoju prof. Ikuo Ojama. 
szych sukcesów w wyszkoleniu |
bojowym  i politycznym. Niech 
żyje przyjaźń między narodanr 
polskim  i bułgarskim .

Minister Obrony Narodowej 
Bułgarskiej Republiki Ludowej 

PANCZEW SKI 
Generai-Putkownik

Agencja Nowych Chin podaje j rzęd7ia Stanów Zjednoczonych 
treść rozmowy, jaka odbyta się j w agresji przeciwko Chinom i

j innym krajom na Dalekim 
I Wschodzie, jeśli będzie kontynu 
owal wrogą politykę wobec

między premierem Czou En 
lai'em a prof. Ikuo Ojama.

Profesor Ojama: W ciągu 
Jiuz-z-go okresu czasu miiita- 
ryści japońscy prowadzili agre­
sywne działania przeciwko Chi­
nom. Naród japoński nie by! w 
stanie położyć w porę kiesu 
tej agresji, i naród chiński po­
niósł wskutek niej olbrzymie 

W imieniu narodu ja-

Pozwólcie mi, Towarzyszu W i­
ceprezesie Rady M in is trów , w 
im ien iu żołnierzy, podoficerów 
oficerów i generałów Albań 
sk ie j A rm ii Ludowej oraz moim U jry jy

S K S ł ; :  t ^ o  I h j f k ie g o  chciałbym  prosić na- 
w ego Wojska Polskiego najgo- ! rod ch,nskl 0 wybaczenie, f ra 
retsze życzenia i pozdrowienia j Łfn? również wyrazić w im ieniu 
z okazji Dnia Wojska Polskiego j narodu japońskiego wdzięcz- 
Nasza ludowa arm ia życzy Lu- i ność za przyjazne stanowisko, 
dowemu W ojsku Polskiemu dal- j jakie konsekwentnie zajm ują 
szy-h w ie lk ich  sukcesów w pra j r2ąf) G liń s k ie j Republiki Ludo­

wej i naród chiński wobec na 
rodu japońskiego.

cy lad umacnianiem obronno- j 
ści Ojczyzny i podnoszeniem po­
ziomu wyszkolenia bojowego i 
politycznego w oparciu o przy­
k łady i doświadczenie stawnej 
A rm ii Radzieckiej.

Prezes Rady Ministrów 
i Naczelny D ca Sil Zbrojnych 
Albańskiej Republiki Ludowej 

ENVER HOD2A  
General Armii

W  im ieniu Ludowej A rm ii 
W ietnam u oraz moim własnym 
zasyłam Wam oraz wszystkim 
dowódcom i żołnierzom Ludo 
ttfigo  Wojska Polskiego serdecz 
ne. b ia tu isk ie  pozdrowienia z 
okazji święta (.udowego Wojska 
Polskiego Pod św ia tłym  k ie ­
row nictw em  Polskie j Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej i 
je j Przewodniczącego Bolesława 
B ieruta ( raz dzięki ogrom nej 
pom ocy, A rm ii Radzieckiej 
rodu rad ieckiego i Kom uni 
stycznej Pa, l i i  Zw iązku Ra 
dzieckiego, Ludowe W ojsko Pol- 
s F j  u niosło poważny w kład n 
dzieło wyzwolenia swej Ojczyz­
ny z jarzma faszystowskiego 
i c n it  Wojsko Polskie jest po­
tężną i regularną arm ią narodu 
polskiego, strzegącą bezpieczeń­
stwa Ojczyzny przed w sze lk i­
m i próbami im peria listycznej 
agresji, unosząc swój wktad u 
dzieło zachowania pokoju na 
całym  świecie. Życzę Wam do­
brego zdrowia i dalszych sukce­
sów w p ia iy  nad umocnieniem 
Ludowego Wojska Polskiego,

General YVO NGUEN-Z1AP  
Naczelny Dowódca

Premier Czou En-lai: Zbroi! 
j nicza agresja miIitarystów ja ­
pońskich przeciwko obcym pań 

I stwom, oprócz tego, że wyrzą 
idzila straszliwe szkody narodu 
wi chińskiemu i narodom in­
nych krajów Dalekiego Wacho 
du, stała się powodem niesły­
chanych nieszczęść dla narodu 
japońskiego. Jestem przekona­
ny, że miiujący pokój naród 
japoński będzie pamiętał o 
lej lekcji historii i nie do 
puści do remililaryzacji Ja 
pouii oraz do nowej agre 
s j i przeciwko innym kra 
mrn tak. abv Japonia nie parita 
znów ofiarą większych jeszcze 
nieszczęść niż dawne i obecne 
Naród japoński prowadzi dziś 

n a  j odważną walkę o niepodległość 
¡narodową i przeciwko remilita 
rvzac|i. za co naród chiński wy 
raża mu swe uznanie.

Profesor Ojama: Między po 
szczególnymi krajami Dalekie 
go Wschodu winny być utrzy 

(mywane ścisłe stosunki, a prze 
de wszystkim, ze wzg'edów hi 
storyezrtych i geograficznych 
między Chinami i Japonią.

Premier Czou Eń lai: Jeste 
śmy zwolennikami wznowienia 
normalnych stosunków ze 
wszystkimi krajami świata, a 
przede wszystkim z Japonią 
leśli jednakże rząd japoński hę-

Wietnamskiej Arm ii Ludowej idzie nadal odgrywał rolę na

Chińskiej Republiki Ludowej i 
wobec narodu chińskiego • oraz 
będzie nadal utrzymywał tzw. 
stosunki dyplomatyczne z nie­
dobitkami bandy Czarig Kai- 
szeka, Japonia stawać się bę­
dzie w coraz większym stop 
riiu czynnikiem niepokoju w 
strefie Pacyfiku, uniemożliwia­
jąc tym samym zawarcie trak­
tatu pokojowego z nowymi Chi 
nami oraz nawiązanie normal 
nych stosunków dyplomatycz­
nych.

Profesor Ojama: Atoim zda­
niem. wymiana kulturalna i go 
spodarcza między naszymi na­
rodami jest możliwa, mimo. że 
stosunki dyplomatyczne między 
Chinami i Japonią nie zostały 
jeszcze nawiązane.

Premier Czou En-lai: Tak 
Witamy delegację narodu ja 
pońskiego, która przybyła do 
Chin: jednocześnie naród nasz 
pragnie również wysyłać swe 
delegacje do Japonii. Jednakże 
amerykańscy imperialiści i ja­
pońscy reakcjoniści przeszka 
dzają rozwojowi przyjaznych 
stosunków między narodem 
chińskim i narodem japońskim 
Rząd japoński, prowadząc jaw 
nie amerykańską politykę „cm 
bargo", usiłuje wszelkimi sp<> 
sobami przeszkodzić rozwojowi 
wymiany handlowej i kultural 
nej między Chinami a Japonią 
Dlatego też pokonanie tyci' 
przeszkód wymaga wspólnych 
wysiłków obu narodów. Sto-un 
ki handlowe między Chinami a 
laponią powinny opierać się na 
zasadzie równości, wzajerpnej 
korzyści i wzajemnego zaspo 
kajania potrzeb. W miarę 
stopniowego uprzemysławiania 
Chin, 'ich produkcja i potrze 
by stawać się będą coraz sźer 
sze i w coraz większym stop 
niu będą one wymagały rozwo 
ju międzynarodowych stosun 
ków handlowych, jap >nia jest 
bliskim sąsiadem Chin. Perspek 
lywy rozwoju chińsko - japoń

wymiany gospodarczej na za­
sadzie pokojowego wspólistnie 
nia — są pomyślne.

Profesor Ojama: Rezolucja 
dotycząca Japonii, uchwalona 
na Konferencji Obrońców Poko 
ju Krajów Azji i Strefy Pacyfi 
ku, która odbyła się w Pekinie 
w październiku (952 roku zna 
lazia całkowite zrozumienie i 
poparcie narodu japońskiego.

Premier Czou En-lai: Istota 
tej rezolucji polega na tym, aby 
obronić pokój i bezpieczeństwo 
w strefie Pacyfiku. Trzeba za­
pobiec niebezpieczeństwu no­
wych wojen, które wzrasta 
wskutek przekształcania Japonii 
w bazę wojenną Stanów Zjed 
noczonych i wskutek jej remi 
litaryzacji. Uważamy, że nie 
zależna, demokratyczna, poko­
jowa i wolna Japonia powinna 
mieć własne siły obronne. Nie­
stety jednak, okupowana obec­
nie przez siły zbrojne Stanów 
Zjednoczonych Japonia opano­
wana jest całkowicie przez Ame 
rvkanów. zbroi się i wskrzesza 
militaryzm w myśl żądań agre 
sorów amerykańskich. Zagraża 
to pokojowi i bezpieczeństwu 
strefy Pacyfiku i wymaga od 
nas nieustannej czujności. A\o 
żerny stwierdzić, że potężne no 
we Chiny mogą dziś bronić się 
i że stają się ważną ostoją ob­
rony pokoju na Wschodzie.

Przed narodem japońskim o- 
twierają się obecnie dwie różm 
perspektywy: pierwsza — te 
perspektywa militarvstycznej 
Laponii, będącej satelitą Sta 
nów Zjednoczonych. Do lego 
właśnie dążą reakcjoniści ja 
pońscy. Druga perspektywa — 
to perspektywa niezależnej pn 
kojowej, demokratycznej i wol 
nej Japonii. O to właśnie wal 
czy dziś naród japoński. Obec 
na sytuacja jest dla narodu ja 
pońskiego sprzyjająca, i wierzy 
my, że odniesie on ostateczne 
zwycięstwo.

Naród chiński rozumie do 
skuriale cierpienia narodu ją 
pońskiego pod okupacją obcych 
sii zbrojnych, cierpienia, które 
nie mają precedensu w historii 
Ioponii. Naród chiński ma na­
dzieję, że naród japoński wy 
walczy nowe życie i niepodle 
glość swego kraju oraz, że Chi 
uy i Japonia będą mogły wspó*

'ich stosunków handlowych i j  istnieć w warunkach pokoju.

Porinipsfenie tiusjj 
dypliimafuznyrh \RR 

i CmhosiiiHMrjj 
do rangi ambasad

(f) BERLIN (PAP). Rząd 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i rząd Republiki 
Czechosłowackiej postahowiły 
podnieść do rangi ambasad mi 
sję dyplomatyczną NRD w Pra­
dze i misję dyplomatyczną Cze 
chosiowacji w Berlinie ora? 
mianować ambasadorów w sto­
licach obu krajów.

Pr/cmów ¡«»nie 
Churchillti w Margale

(f) LONDYN (PAP). Żabie 
rając glos 10 października na 
końcowym posiedzeniu konfe­
rencji brytyjskiej partii konser­
watywnej w Margate, premier 
Winston Churchill omówił nie 
które zagadnienia brytyjskiej 
polityki zagranicznej i we 
wnętrznej.

Premier wezwał do wzmóc 
nienia, zachodniego systemu 
„obrony“  oświadczając m. in.

„Zamierzamy w każdym ra 
zie... uczynić wszystko, co w 
naszej mocy, aby przyczynić się 
do utworzenia armii europej 
skiej, w skład której wejdą sil 
ne kontyngenty Niemców. Po 
dobnie jak Amerykanie będzie 
my trzymali swe wojska na 
kontynencie europejskim, aby 
równoważyć siły zbrojne Frań 
cji z siłami naszego nowego 
niemieckiego kolegi Jeśli Frań 
cuZi nie zgodzą się na utworze 
nie europejskiej wspólnoty o 
brnnnej, to nie będziemy mieli 
żadnego rozsądnego wyboru o 
prócz znale7ienia jakiegoś nu 
wego sposobu przełączenia nie 
mieckich sił zbrojnych do sii 
sojuszników zachodnich w ra 
mach NATO“ . (Wojskowego 
bloku północno atlantyckiego).

Alówiąc o stosunkach miedzy 
Zachodem a Wschodem Chur 
chill (yvierdził, że „mvaża na 
dal, iż przywódcy różnych kra 
jóyv poyydnni znaleźć możność 
spotkania się., w celu nrzeżwy 
■iężenia wszystkich trudności.."

rycerzami gwałtu i mordu. 
Prysł mit o sztuce wojennej 
feudałów Zachodu. Zabłysła 
sława sztuki wojennej ludów 
słowiańskich. Grumcald stal się 
nie tylko symbolem zwycięstyva 
nad krzyżakami, ale i symbo­
lem solidarności ludu polskie­
go i rosyjskiego w walce ze 
wspólnym wrogiem.

12 października 1943 r. te 
szlachetne tradycje wspólnej 
yva!ki z krzyżactycem zostały 
odnowione.

W październiku 1943 r. do 
ataku na hitlerowskich barba-

yńców szedł ram.ę przy, ra- 
m in robotna i cHo polski 
z robotnikiem i chłopem ra­
dzieckim, yy jedno w  vanie do 
walki o szczęście ludzi polskich 
i radzieckich ziewały się pro­
ste żołnierskie stówa: „za yvol- 
ność“ , „za ojczyznę“ .

!2 października 1943 r. po 
raz pierwszy w historii regu­
larne jednostki Wojska Polskie­
go reprezentowały sprawę po! 
skich mas pracujących, szły yy 
bój o Polskę bez wyzysku i u- 
cisku, o Polskę robotnika i 
chłopa.

Pod Lenino do ataku na l i ­
nie yyroga szli Kościuszkoyvey 
yy imię tych samych ideałów, 
za które yy kraju, yy miastach, 
yysiach i lasach polskich yval- 
czyli żołnierze Polskiej Partii 
Robotniczej, Gyyardii Ludowej 
i Armii Ludowej. Ta yyłaśnie 
głęboka więź z masami pracu-.

jącymi w kraju prowadziła Ko- 
ściuszkoyyc.ów najkrótszą dro­
gą — drogą przez Lenino — 
do Polski yyolnej, Polski robot­
niczo-chłopskiej.

Dzień bitwy pod Lenino stal 
się bojowym chrztem młodych 
sii zbrojnych. Ożyły tradycje 
wspólnej walki polskich ¡"ro ­
syjskich mas pracujących, naj­
piękniejsze tradycje Róży Luk­
semburg, Juliana Marchieyv- 
skiego, Feliksa Dzierżyńskiego, 
tradycje yvalk klasy robotniczej 
1905 i 1917 roku, tradycje yvy- 
piastowane przez Wielki Pro­
letariat, SDKPiL, Komunistycz­
ną Partię Polski.

To właśnie komuniści polscy 
przeistoczyli nadzieje mas pra­
cujących, ich żywiołową yyalkę 
z okupantem — w reainą, zor­
ganizowaną walkę o wyzwole­
nie społeczne i narodowe, o 
yyładzę robotnikóyy i chłopów

Oni to yv kraju organizoyva- 
li Polską Partię Robotniczą, a 
na ziemi radzieckiej — Zwią­
zek Patriotów Polskich Oni to 
tworzyli pierwsze zbrojne od­
działy Gwardii i Armii Ludo­
wej i pierwszą regularną silę 
zbrojną, sławną Dywizję Ko­
ściuszkowską.

Partia uczyła naszych żoł­
nierzy — partyzantów i Ko­
ściuszkowców jak trzeba ko­
chać Ojczyznę i jak trzeba nie­
nawidzić imperialistów. Par­
tia uzbroiła szeregi walczące 
w największą siłę: w świado­
mość nie tylko braterstwa bro­
ni, ale braterstwa ideologii na­
szego wojska z wyzwoleńczą 
Armią Radziecką, w świado­
mość celu naszej walki — wal­
ki o władzę klasy robotniczej, 

niepodległość, o wieczysty
braterski sojusz z wielkim 
Związkiem Radzieckim.

W dalszym ciągu swego 
przemówienia tow. Jóżwiak 
podkreśla, że wojsko nasze jest 
godnym spadkobiercą wielo­
wiekowych chlubnych tradycji 
oręża polskiego, bohaterskich 
tradycji postępowych narodu. 
Wskazując na olbrzymie osią­
gnięcia i wzrost siły naszej 
ojczyzny w wyniku ustalenia 
władzy ludowej, tow. Józwiak 
mówi:

Tym, którzy dziś ostrzą sobie 
zęby na nasz kraj, na zjedno­
czone na zawsze z Macierzą 
prastare Ziemie Zachodnie — 
amerykańskim i neohitlerow- 
skim krzyżakom: Dullesom, A- 
denauerom, kardynałom za- 
chodnio-niemieckim, ich waty­
kańskim opiekunom i watykań 
skim prymasom towarzysz Bie­
rut na tegorocznych dożynkach 
w Szczecinie powiedział:

„Polski lud pracujący nie za- 
•romniai i nigdy nie zapomni 
nauk płynących z ciężkich walk 
wyzwoleńczych i z całej swej 
historii. Umie on dziś cenić 
swą wolność i władzę ludową, 
która jest niewzruszoną ostoją 
niepodległości naszego narpdu.. 
Żadne knowania amerykańskich 
czy neohitlerowskich "podżega­
czy wojennych nie są już i nig­
dy nie będą zdolne pozbawić 
naród polski jego zdobytych 
praw. Nie ma bowiem i nie bę­

dzie takiej siły w świecie, która 
byłaby zdolna podważyć naszą 
jedność z narodami broniącymi 
pokoju, postępu i wolności“ .

Po raz pierwszy w historii 
na straży naszych granic za­
chodnich stoi nie tylko robotnik 
i chłop polski — żołnierz Woj­
ska Polskiego. Na straży tych 
granic, granic pokoju — stoją 
dziś masy pracując? Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, 
wyzwolonej przez Związek Ra­
dziecki, wydartej faszyzmowi, 
kroczącej do socjalizmu 

Po raz pierwszy w historii 
na straży pokoju stoi pojężny 
obóz krajów socjalizmu f  de­
mokracji ludowej, któremu 
przewodzi twierdza postępu i 
pokoju — Związek Radziecki.

Samo istnienie tego obozu, 
potęga materialna i moralna 
kraju zwycięskiego socjalizmu 
i kra!'w  budujących socjalizm 
— paraliżuje awanturnicze za­
mysły nowych krzyżaków spod 
znaku dolara.

Narastająca na całym świe­
cie walka milionów prostych 
ludzi o wolność i pokój — po­
trafi pokrzyżować plany amery­
kańskich podżegaczy wojen­
nych!

Nie wolno jednak zapominać, 
jakie niebezpieczeństwo dla 
naszej niepodległości stanowią 
amervkańsko-hitlerowscy m ili- 
taryści.

Nrsza odpowiedź na ich 
knowania to stale umacnianie 
naszej siły gospodarczej, na­
szej jedności, to strzeżenie jak 
źrenicy oka naszego sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim, to 
umacnianie naszej czujności 
bojowej, naszej obronności.

Pod tymi hasfami święci swą 
10 rocznicę nasze bohaterskie, 
ukochane przez naród i zrośnię­
te z narodem Ludowe Wojsko 
Polskie!
W dniu Święta Ludowego Woj. 

ska Polskiego, którego żołnie­
rzem czuje się każdy robotnik, 
pracujący chtop i pracujący in­
teligent — chylimy czoia przed 
prochami tych wszystkich bo­
jowników, którzy przez setki lat 
oddawali swe życie po to, aby­
śmy mogli żyć lepiej, piękniej 
i szczęśliwiej.

W 10 rocznicę naszych sław­
nych sił zbrojnych, odsłania­
jąc namiątknwą tablicę ku czci 
bohaterów Grunwaldu — ślu­
bujemy naszej ukochanej O j­
czyźnie: Nigdy więcej stopa 
krzyżaka nie stanie na naszej 
umiłowanej ziemi!

Cześć bohaterom Grunwaldu, 
Lenino, Warszawy, Wału Po­
morskiego, Kołobrzegu!

Cześć bohaterskim partyzan­
tom Gwardii i Armii Ludowej!

Niech żyje bohaterskie Lu­
dowe Wojsko Polskie!

NieeN żyje syn ludu war­
szawskiego Marszalek Konstan­
ty Rokossowski!

Niech żyje ukochany przy­
wódca narodu polskiego Bole­
sław Bierut!

Niech krzepnie i rozwija się 
nierozerwalna przyjaźń narodu 
polskiego z narodami Związku 
Rad-ieckiego!

Z o łn i  e rze  p r z o d o w n i c y

lY i / y f f l  a m b a M K in rij 
Mcnnna u sH rrfa r/a  

generalnego KUB Z
(f) Przebywający w Polscr 

Ambasador Republiki Hiridu 
skiej. p K P. Menon złożył wi 
zytę Sekretarzowi G ■iipralnenie 
KWKZ Amb. J. K. Wende.

— Tu nie ma żołnierza, któ­
ry nie posiada odznaki przodu­
jącego, to najlepsi synowie na­
szej Ojczyzny.

Tymi słowy przedstawi! je­
den z przodujących dowódców 
zgromadzonych przodowników 
wyszkolenia bojowego i poli­
tycznego. przybyłych do stoli­
cy w związku z uroczystościa­
mi dziesięciolecia Wojska Pol­
skiego.

O każdym z nich chciałoby 
się pisać, każdego zasługi są me 
małe, droga każdego do osią­
gniętych zaszczytnych wyników 
nie była łatwa.

Władysław Mróz dosłużył się 
już wysokiej oficerskiej rang-' 
Ten syn chłopa z Tarnowskiego, 
w cywilu był metalowcem, ab 
sol wen tern gimnazjum technicz­
nego.

Nic więc dziwnego, że O spra 
wach wyszkolenia bojowego 
mówi jak o sprawach produk 
cyjnych.

— Sprawa szkolenia, to fak 
jak sprawa planu w fabryce 
Mamy szefostwo nad jedną z 
fabryk Dyrektor fabryki pyta 
mnie często: „jak tam u wm 
z planem szkolenia, bo mvśrm 
wykonali plan w 116 procen­
tach“ . My niegorzej.

❖
Bosman Ryszard Ołczyk za- 

aim przywdział granatowe 
mundur lotnictwa morskiego, 
był radiotechnikiem w Ząbko­
wicach.

Starszy marynarz Józef Krsj 
byt nauczycielem w Zduńskiej 
Woli. Zdolności pedagogiczne 
przydają się i w Marynarce. 
Dziś jest instruktorem w Szko 
ie Specjalistów Morskich Mary­
narki Wojennej.

Mat Sztyber był w Pmnkac! 
w Kieleckieun piekarzem.

Ci trzej dzielni marynarze z 
dumą mówią teraz o swoim 
przodownictwie. Gdy wrócą z 
Warszawy to przez rok będą o- 
powiadać. Bo to i Pałac Kul 
iury i Stare Miasto i najważ­
niejsze: przyjęcie u towarzysza 
Bieruta.

❖

Żaden rodzaj broni nie jest 
mniej ani bardziej ważny. Spór 
o pierwszeństwo byłby "tu nie 
na miejscu. W każdym rodzaju 
broni są zasłużeni.

Saper kapral Najderek pobił 
ze swymi ludźmi rekord Pol­
ski, budując most w czasie 
trzy razy krótszym od przewi­
dzianego. Oficer Julian Wę­
grzyn nauczył rzemiosła woj­
skowego i podniósł świadomość 
polityczną całych zastępów
żołnierzy. Celowniczy Piotr
Andrzejewski (z działonu cho­
rążego Stanisława Pawiińskie- 
go) zdobył pierwsze miejsce w 
strzelaniu. Wszyscy jednako
oddani sprawie, której służą, 
sprawie obrony Ojczyzny.

Przybyli do Warszawy ze 
wszystkich stron Polski, różny­
mi drogami.

Są i tacy. którzy przypłynęli 
Wisłą. 10 szalup przypłynęło z 
Gdyni do Warszawy, wioząc 
meldunek o realizacji planu 
szkolenia To nie bagatela. Tra- 
sa wynosi oficjalnie 44! km 
Właściwie, biorąc pod uwagę 
kręty nurt Wisły — dzielni wio­
ślarze mieli do pokonania o 
wiele dłuższą trasę. Niełatwo 
było walczyć z prądem i wia 
trem jesiennym. Trzeba na to 
hartu i siły woli, w ytrw a łości 
i siły mięśni. Rejs ten stał się 
jeszcze jednym dowodem ser­
decznej więzi łączącej nasze 
wojsko z narodem.

A łodzie zwiększały swój ba­
last z reguły o naręcza kwia­
tów — widoczne oznaki ser­
deczności.

Dowodził grupą oficer Jan 
Pinkiewicz. Przy swoich 24 la­
tach — w wojsku stuży już lat 
U. To dawny „syn pułku“  z 
czasów wojny. Osierocone w 
czasie wojny dziecko przygar­
nęli partyzanci, potem jednost­
ka wojskowa. W wojsku zdo­
był wykształcenie, stanowisko.

*
W salach Urzędu Rady 

Ministrów, tow. Bolesław 
Bierut wraz z członkami kie­
rownictwa partii i rządu podej­
mował przodujących żołnierzy 
i dowódców Wojska Polskiego.

Serdeczne i bliskie były roz­
mowy żołnierzy i oficerów z 
Prezesem Rady Ministrów.

— Mówił * nami o naszych 
sprawach, prosto od serca — 
powiada mat Kazimierz Ta- 
I «macki. A pierwszy teoat 
wzniósł na cześć naszego woj­
ska.

*
Nasi żołnierze i oficerowie nie 

tylko sprawnie władają bronią, 
nie tylko zdają egzaminy wie- 
dzy politycznej. Niegorzej wta- 
dają piosenką. Bo oto walcząc 
o pierwszeństwo, rozbrzmiały 
na przemian pieśni piechoty, 
lotników i marynarzy. Jedna 
piosenka żołnierska goni dru- 
gą. Aż z godnym, zgranym 
chorze brzmią słowa popular­
nej pieśni: „Na strażnicy“ .

Wierna straż naszych granic, 
stiaż wybrzeża i prze-tworzy, 
sprawnością bojową, świadomo­
ścią polityczną i gorącym przy­
wiązaniem do Ludowej Ojczyz­
ny czuwa nad ich bezpieczeń­
stwem.

(c. k.)
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O wzmożenie  tempa dostaw
Powiat Pr*em j\śl idzie w ślady przodującego powiatu rzeszowskiego

RZESZÓW (kor. w ł.). Z po­
wiatem Raeszów, który został 
zwolniony z miarek i odsypów 
współzawodniczy w realizacji 
dostaw powiat Przemyśl. Pow. 
Przemyśl do cli wili- obecnej 
przekroczył 75 proc. rocznego 
planu Od pierwszych dni paź­
dziernika aktyw powiatu .prze­
myskiego wziął się energicznie 
do pracy, dzięki czemu pod­
nosi się tu — choć wciąż je­
szcze w stopniu niezadowalają­
cym — wykonanie dziennych 
planów. Tak np. dnia 5 hm 
pow. Przemyśl wykonał 84.2 
proc. dziennego planu, a dnia 
6 hm. osiągnął 89,2 proc. W 
powiecie tvm jest 11 gromad, 
które roczny pian wykonały w 
100 proc. i 44 gromady, gdzie 
wykonanie rocznego planu do­
staw wynosi ponad 80 proc.

Całkowicie wywiązały się z 
patriotycznego obowiązku do­
staw zboża dla państwa spół­
dzielnie produkcyjne: w Beia- 
strzycach, Hucie Brwiskiej, 
-Maćkowicach, Łuczycach, Ostro 
wie i Huwnikach.

Zupełnie odwrotna jest sy­
tuacja w spółdzielniach pro­
dukcyjnych: Torki, Fredropol 
i Koniusze, których zaległości 
w zbożu jak dotychczas się nie 
zmniejszają.

Zle przebiega skup w gminie 
Rybotyeze. Trzeba rychłej obu­
dzić aktyw tej gminy by nie 
ciągnęła ona w dół planu, o 
którego realizację walczy po­
wiat.

Za złośliwe niewyiyiązywa- 
nie się z obowiązku skupu zbo­
ża zostali tam ukarani grzyw­
nami spekulanci Michał M ali­
nowski z gminy Żurawica i Ja­
centy Szymański z gromady 
Nieriadowa.

Najsłabiej w woj. rzeszow­
skim skup zboża przebiega w 
pow. Mielec. Niektórzy aktywi­
ści tego powiatu dają zly przy­
kład. Oto np. kierownik GKS 
z Gawłuszowic, Władysław 
Ciejka wciąż zalega z dostawą 
10 kw. zboża, pracownik GS, 
Stanisław Rzadzki z Czermina 
winien jest państwu 7 kw. 
zboza. W wyniku słabej kon­
troli ze strony Prezydium

PRN, niektóre prezydia GRN 
nie załatwiają odwołań chłop 
skich - Wciąż nie są załat­
wiane odwołania chłopów 
w gminach: Tuszów, Gawłuszo­
wice, Mielec-wieś i Padew. 
Trzeba również bliżej zaintere­
sować się pracą aparatu skupu 
w gminie Przecław Nie pro­
wadzi się tam bowiem na bie­
żąco ewidencji chłopów, którzy 
wykonali piany. (cb)

Nie wolno zapominać o bolączkach wsi
LUBLIN (kor. wł.). W nie- działby się o szeregu innych

których powiatach woj. luhel 
skiego aktywiści gminni, a nie­
kiedy i powiatowi mobilizując 
wieś do terminowego i pełne­
go wykonania obowiązkowych 
dostaw zboża dia państwa, nie 
wnikają w dostatecznym stop 
niu w konkretne, żywotne bo 
łączki chłopów. Ujawnia się to 
przede wszystkim w pow. kra- 
snystawskim.

Ostatnio sekretarz Prezy 
ditim GRN z Turobina, Zyg 
munt Jasiński obsłużył zebra­
nie w sprawie dostaw w-gro­
madzie Żabno. Referując za­
gadnienie dostaw nie zainte­
resował się on jednak tym, że 
chłopi tej gromady narzekają 
na brak szeregu artykułów co 
dziennego użytku M. in. nie 
mogą oni dostać w sklepach 
miejscowej GS nafty.

Tow. Jasiński nie dal rów­
nież odpowiedzi niektórym 
chłopom, kiedy wreszcie będą 
rozpatrzone przez prezydium 
ich odwołania. Takiej odpowie­
dzi domaga się m. in. oh. Sza- 
franiec. Gdyby tow. Jasiński 
bliżej porozmawia! z chłopami 
gromady 2abno, dowiedziałby 
się o fikcyjnym podziale gospo­
darstwa przez kułaka Wojcie­
cha Podkościelnego. Dowie-

spraw.
Nie uczy właściwej pracy 

aktywu gminnego i taki fakt, 
że przysłany do pomocy prze­
wodniczącemu Prezydium GRN 
w Turobinie aktywista powiato­
wy Jan Mądrzak, zastępuje go 
w pracy. Doszło do takiej dziw­
nej sytuacji, że przewodniczą­
cy Prezydium GRN nie orien­
tuje się, którzy chłopi i ilu za­
lega z dostawami, jakie dano 
zalegającym chłopom ostatecz­
ne terminy wywiązania się z 
obowiązków wobec państwa.

Wiele pozostawia do życze­
nia praca instancji powiato­
wych z instancjami gminnymi. 
Na odbytej ostatnio w Krn- 
snymstawie naradzie aktywu 
partyjrio-gospodarczego nie wy­
słuchano należycie przedstawi­
cieli gmin. W ciągu 6 godzin 
Irwania narady, niemal 5 go­
dzin zajęły wywody przedsta­
wicieli instancji powiatowych.

Z przytoczonych faktów wy­
pływa zasadniczy wniosek: mo­
bilizując wieś do terminowego 
wykonania dostaw zboża, trze 
ba głębiej wnikać w bolączki 
chłopów; mniej gadulstwa, a 
więcej konkretnej roboty.

(ap)

12.850 łon złomu 
ze zbiórki wrześniowej

Od 20. IX. do 2. X. w ponad
140 miastach kraju trwała spo­
łeczna akcja zbiórki złomu. 
Ogółem w czasie tej zbiórki ze­
brano ponad 12.850 ton złomu.

(PAP)

Rozwija się sieć 
kin wiejskich

W dn. 8 hm. odbyła się w 
Centralnym Urzędzie Kinema­
tografii narada, w której wzię­
li udział przedstawiciele pra­
sy wiejskiej oraz koresponden­
ci terenowi pism wiejskich z 
całego kraju.

Narada, będąca pierwszą te­
go rodzaju próbą nawiązania 
przez CUK łączności z, terenem 
wiejskim, miała na celu zapo 
znanie korespondentów prasy 
wiejskiej z programem tego­
rocznego Festiwalu Filmów 
Radzieckich na wsi.

Dzięki masowemu rozwojo­
wi sieci kin wiejskich, w tego­
rocznym „Miesiącu“  wyświetlać 
będą filmy radzieckie na wsi 
202 kina ruchome, 1.171 wiej­
skich, około ¡00 kin świetlico­
wych i instruktażowych oraz 
około 375 kin szkolnych. Sama 
sieć kin wiejskich obsłuży o- 
koło 9 tysięcy gromad. (PAP)

Gdy szproly nie znają planów 
Centralnego Zarządu...

Istnieje duża nierównomier-
ność w zaopatrzeniu rynku w 
ryby morskie i ich przetwory. 
Są okresy,, kiedy można dostać 
jedne gatunki ryb, np. dorsza, 
a innych brak. Zdarza się, że 
w ogóle na rynku brakuje ryb.

Czemu przypisać te kaprysy 
w zaopatrzeniu?

Fabryka  
im. K . W ó irika  

w troM*e o swą załogę
Ostatnio na terenie Fabryki 

im K Wójcika oddano do u- 
żytku kobietom, których w fa­
bryce pracuje znaczna ilość, 
•wzorowo urządzone: szatnię i 
umywalnię z natryskami.

Zaczęto także kompletować 
bibliotekę fabryczną, na pól­
kach której znajduje się już 
1.600 książek beletrystycznych 
i technicznych. Zakupiono in 
strurnęnty muzyczne, a więc 
pianino, skrzypce, gitary, akor 
deon. Młodzież, która chętnie 
bierze udział w życiu sporto­
wym. otrzymała kompletny 
sprzęt dla drużyn piłki nożnej 
i siatkówki. Najbardziej jed 
nak cieszy załogę zakupiony na 
jej własność aparat do wy 
świetlania filmów dźwięko­
wych. Zakupiono również ma­
szynę do szycia dla projekto 
wanego kursu kroju i szycia.

Pieniądze na te wydatki Fa­
bryka im. K. Wójcika uzyskała 
z funduszu zakładowego wygo­
spodarowanego w ub. roku oraz 
z funduszów inwestycyjnego i 
na akcję bytowo-socjalną. (w )\

Przyspieszyć tempo przewozów jesiennych
BIAŁYSTOK (kor. w ł.). —

Kolejarze ze stacji Mońki w 
pow. białostockim wezwali do 
współzawodnictwa w plano­
wych dostawach przesyłek ziem 
niaków okoliczne GS" i PZGS. 
Do współzawodnictwa przystą­
piło już około 35 GS oraz ko­
lejarze ze stacji Osowiec, Tra- 
kiszki, Lewickie, Sokółka, Gra­
jewo i kilku innych.

Do dnia 7 hm. miesięczny 
plan przewozu ziemniaków wy­
konano w 30 proc,

W niektórych dniach przewo­
zy utrudniał brak wagonów. 
Trudności te wynikają wsku­
tek niedbalstwa opieszałych GS 
i niedoceniania akcji przewozu 
przez ich kierownictwa. Tak 
np, GS w Zawadach, pow. bia­
łostockiego w dniach od 4 do 
8 bm. nie rozładowała na czas 
dostarczonych jej wagonów, 
przetrzymując je po kilka, a 
nawet i kilkanaście godzin 
dziennie. Nie okazuje też zro­
zumienia dla przewozów jesien­
nych kierownictwo garbarni w 
Krynkach, które przetrzymało 
5 wagonów, załadowanych mia­
łem węglowy-m około pięciu 
dni.

Zdarzają się też wypadki

przewożenia ziemniaków nie­
zabezpieczonych od przymroz­
ków i opadów. Ze Śląska nad­
szedł meldunek, że przybyło 
tam 5 otwartych wagonów z 
pieprzy krytym i ziemniakami, 
wysłanymi ze stacji: Bielsk- 
Podlaski, Łomża i Czerwony 
Bór w pow. łomżyńskim. Do 
dostarczenia słomy na przy­
krycie zobowiązana jest GS 
nadająca ziemniaki, zaś obsłu­
ga kolejowa powinna dopilno­
wać, aby przed wysyłką były 
one należycie zabezpieczone. 

Celem szybszego zakończe­
nia przewozu ziemniaków i do­
starczenia ich ludności okrę- 

: gów przemysłowych wczesną 
iesienią, władze kolejowe węzła 
białostockiego zorganizują w 
najbliższych dniach wysyłkę po­
ciągami bezpośrednimi, tzw. 
zmarszrutowanymi, co skróci 
czas transportu. Ze względu na 
to, iż rozpoczęła się już kam­
pania w cukrowniach i z każ­
dym dniem zwiększa się dosta­
wa buraków na stacje, tym kn- 
nieczniejsze jest przyśpieszenie 
(transportu ziemniaków, aby 
zwolnić place kolejowe dla ła­
dunków buraczanych.

W. A.

Nowe punkly usługowe 
w woj. zielonogórskim

ZIELONA GÓRA (kor. w ł.).
W I I I  kwartale br. Związek 
Branżowy Spółdzielni Usługo­
wych i Budowlanych uruchomił 
w woj. zielonogórskim 12 no­
wych punktów usługowych. M. 
in. w pow. Gorzów w groma­
dzie Nowiny Wielkie, gmina 
Witnica i w gromadzie Wyso­
ka, gmina Lubiszyn, urucho­
miono punkty kowalskie, a w 
Gorzowie punkt fryzjerski i 
naprawy lalek. (S)

W yniki konkursu 
na wspomnienia 

żołnierskie
O głoszony pi-zez re d a k c ję  ,,Ż o ł­

n ie rza  W o lno śc i“  k o n k u rs  na 
w spo m n ie n ia  ż o łn ie rs k ie  zosta ł roz­
s trz y g n ię ty .

• Na k o n k u rs  w p ły n ę ło  o gó łem  85 
p rac . Po ocenie n ades łanych  p rac  
ju r y  p od  p rz e w o d n ic tw e m  St. R. 
D ob ro w o lsk ieg o  p o s ta n o w iło  p rz y ­
znać następu jące  n a g ro d y :

I  nagrodę  w  w ysokośc i 2 ty» , zł. 
A lo jz e m u  Srodze z W arszaw y za 
pracę  p .t. „B o h a te r “ .

D w ie  ró w no rzędne  I I  n a g ro d y  po 
1.500 z ł.: C zesław ow i M o j Siewierzowi 
z W arszaw y za pracę  p t. „K a w a le ; 
K rz y ż a  W a lecznych  — szo fe r R u­
m i ano w e k i“  o raz W ło d z im ie rz o w i 
P ry*tu -p ie  ze w si D ziedzice , pow . 
P yrzyce , za p racę  „N asza  w a lk a “ .

D w ie  ró w n o rzę dn e  I I I  n a g ro d y  
po 1.000 z ł.: W a lde m a ro w i B a lic k ie ­
m u z K ra k o w a  za prapę p .t. „S ie r ­
żant z I  D y w iz j i “  o raz Teo d oz ji 
S ap iń& k ie j z L u b a n ia  Ś ląsk iego  za 
p racę  p .t. „ Z  p a m ię tn ik a  g w a rd z i­
s ty “ .

5 w y ró ż n ie ń  p ie n iężn ych  po 500 z ł.: 
(nazw iska  a u to ró w  w  p orzą d ku  a l­
fa b e tyczn ym ) — M . G u zo w i z W a r­
szawy, R. Je go ro w ow i z Zagania , 
Z d z is ła w o w i K a liń s k ie m u  z W a r­
szawy, Januszow i K o w a ls k ie m u  ze 
Szczecina, Z. Z a łu s k ie m u  z W ar­
szawy.

P o nad to  6 w y ró ż n ie ń  ks ią żko w ych  
o trz y m a li:  B. C h o iń sk i z W arszaw y, 
K rz y s z to f Dach z K ra k o w a , R yszard 
K lim c z a k  z Ł od z i, W ac iaw  K o w a l- 

z K lu c z b o rk a , M ieczys ła w  Po- 
ehroń  z B ro d n ic y  n .D rw ęca  i Je ­
rz y  Weiss z W arszaw y. (P A P ).

Jak wytłumaczyć konsumen­
towi (a ma on do tego pełne 
prawo), dlaczego obecnie np. 
nie znajduje w sklepach szpro­
tów wędzonych, filetów z dor­
sza, i niektórych innych prze­
tworów z ryb morskich, może 
natomiast nabyć śledzie, - i-  
klingi, marynaty.

Spróbujmy odpowiedzieć 
konsumentowi na to pytanie. 
Zacznijmy od sieci rybackiej. 
Zagarnia ona z morza w zależ­
ności od pory roku różną ry­
bę. W okresie wiosenno-letnim 
wzrastają połowy dorsza, let­
nio-jesiennym śledzi, a w in­
nych okresach, jak to miało 
miejsce w tym roku, szprotów. 
Stąd też zjawiska sezonowego 
rzucania na rynek różnych ga­
tunków ryb morskich.

Zupełnie jednak słusznie kon­
sument nie zadowoli się tego 
rodzaju wyjaśnieniem, ponie­
waż sezonowość w połowach 
nie jest rzeczą nową dla rybo­
łówstwa morskiego. Nie po­
winna być rzeczą nową dla 
przemysłu przetwórstwa ryb­
nego.

Nie powinna być, a jednak 
jest. Przetwórstwo rybne nie 
uwzględnia dostatecznie w swo­
ich planach produkcyjnych se­
zonowości połowów poszcze­
gólnych gatunków ryb, i nie 
nastawia w tym kierunku za­
kładów przetwórczych.

Pouczająca historia 
ze szprotami

Na przykład w kwietniu br. 
rybacy coraz częściej wracali 
z połowów z pełnymi kutrami 
szprotów. Tego nie przewidy­
wały jednak plany Centralnego 
Zarządu Przemysłu Rybnego. 
A że plany swoje CZPR trak­
tował w sposób sztywny (cze­
go szproty uwzględnić nie 

i chciały) odmówił więc przyję­
cia szprotów do przetwórni ar­
gumentując. że przedsiębiorst­
wa przetwórcze są w trakcie 
wykonywania innych przewi­
dzianych planem zadań. Wresz­
cie, gdy Centralny Zarząd za- 
cząl się przestawiać również na 
przetwórstwo szprotów — za­
skoczyły go rozmiary połowów. 
Wystarczy wskazać, że w nie­
których dniach maja br. ze zło­
wionych około 240 ton szprotów 
Centralny Zarząd odebrał dla 
przetwórni jedynie 9 ton.

Takiego braku operatywno­
ści nie można niczym wytłu­
maczyć. Połowy szprotów roz­
poczęły się w- styczniu br. 
Już w kwietniu wyniosły one 
powyżej 250 ton i wszystko

wskazywało, że w następnych 
miesiącach ¡»łowy będą wzra­
stały. Wprawdzie sprawę za- 
watił również Centralny , Za 
rząd Rybołówstwa Morskiego, 
który nie bacząc na to, iż 
szproty coraz liczniej wpadały 
do sieci, nie przewidywał cał­
kowicie ich połowów w lutym, 
marcu, kwietniu i czerwcu br., 
a w pozostałych miesiącach za­
planował ilości dużo mniejsze 
niż faktycznie złowiono. Ale 
nawet jeżeli Centralny Zarzad 
Przemysłu Rybnego był począt­
kowo zaskoczony rozmiarami 
połowów, powinien się bv! 
szybko, operatywnie przestawić 
odpowiednio do nowej sytua­
cji. A tymczasem nawet wtedy, 
gdy Centralnemu Zarządowi 
znane były cyfry pjanowanvch 
połowów nie wywiązywał się 
on ze swoich zadań.” t tak np. 
w maju br. planowano połów 
134 ton (faktycznie złowiono 
777 ton) a przetwórstwo ryb­
ne odebrało jedynie 83 tony.

Nie były to jedyne przesz­
kody, które utrudniały przerób 
całej złowionej masy szprótów. 
Wyłonił się również Drobiem 
„teoretyczny" mianowicie, czy 
szprot jest szprotem, czy też 
śledzikiem niewymiarowym. 
Rozstrzygnięcie tego probierń" 
tkwiło w mniejszej bib wiek- 
szej gładkości brzuszka rybki.
I na tej podstawie Centralny 
Zarząd poddawał w ogóle w 
wątpliwość czy cześć złowio­
nych ryb jest szprotami.

To, że szprot jest przezna­
czony do jedzenia, a nie do te­
go aby toczyć dysputy teore­
tyczne na temat jego brzuszka, 
w małym stopniu brano pod 
uwagę przy rozstrzyganiu tego 
problemu.

A szkoda, bo po pierwsze — 
problem ten jest już dawno wy­
jaśniony, a po drugie — w wy­
niku przeciągających się dysku­
sji poważna ilość szprotów za­
miast trafić do konsumenta w 
postaci szprotów wędzonych, 
szprotów w oliwie itp. została 
zasolona i straciła swoją war­
tość odżywczą. Z około 750 ton 
zasolonych szprotów przeszło 
100 ton przeznaczono na mącz­
kę rybną. W pewnym też okre­
sie na skutek trudności zwią­
zanych z przetwórstwem ogra­
niczono nawet połowy szprotów.

ilością wędzarń. To prawda, 
ale prawda, która jak bume­
rang zwraca się przeciwko Cen­
tralnemu Zarządowi. Pomija­
jąc już to, że w okresie wzmo­
żonych połowów szprotów 
przetwórnie pracowały norma!- 
nie tylko na jedna lub dwie 
zmiany podczas gdy można by­
ło i należało zmobilizować je do 
pracy na trzy zmiany — Cen­
tralny Zarząd nie uczynił nic, 
(a istnieją ku temu możli­
wości), aby doprowadzić do ; 
uruchomienia wielu nieczyn-! 
nych wędzarń w woj. gdmi- 1 
sk:m. Wędzarnie te bez wiek-1 
szych nakładów Fnansowych j 
mon-y być w okres?« wzmożo-! 
nv:h połowów szprotów uru-1 
chomtone. Jest to tym bardziej j 
uzasadnione, że dia gospodar­
ki rybnej ważne jest zorgamzo-1 
wanle baz przetwórczych obok! 
baz rybackich, aby ryba morska! 
bezpośrednio z burty kutra tra- i 
fiala do przetwórni.

Gdzie Kzym, a gdzie Krym
Ściśle związana z przetwór­

stwem szprotów i innych ryb 
morskich jest sprawa racjonal­
nego wykorzystania zdolności 
produkcyjnej istniejących prze­
twórni i odpowiednie rozmiesz­
czenie ich na Wybrzeżu.

Istniejąca obecnie sytuacja w ! 
dziedzinie rozmieszczenia prze- i 
twórni rybnych nie jest w łaści-' 
wa. Zamiast bowiem uruchomić 
wędzarnie na Wybrzeżu i prze­
twarzać w nich surowiec rybny 
— wysyła się rybę morską w 
głąb kraju do przetwórni i wę­
dzarń w Chorzowie, Krakowie,, 
Wrocławiu i nawet do Przemy- i 
ś!n. Zamiast wykorzystać przyj 
bazach rybackich istniejące a j 
nieuruchomione wędzarnie (np. I 
w Jastarni, Kuźnicach, Helu,1 
Władysławowie i innych miej­
scowościach), rybę, dostarczo­
ną tani z kutrów, ładuje sie do 
wagonów i transportuje do ma­
gazynów w Gdyni, aby stam­
tąd niejednokrotnie odbywała 
J'i!szą jiodróż do przetwórni w 
głąb kraju. Pomijając nawet 
niepotrzebne, koszty ‘ związane 
z załadunkiem, wyładunkiem i 
transportem, manipulacje te ob­
niżają jakość ryby. Z tych też 
powodów zachodzi w większo­
ści wypadków konieczność sole­
nia śledzi bałtyckich — to zna­
czy pozbawienia możliwość' 
przetwarzania ich (wędzenie, 
konserwy).

j ściwszą formą przetwórstwa 
[ dorsza jest zamrażanie mięsa 
! rybiego w postaci filetów, 
j Przynosi to wieloraką korzyść. 
! Unika się przesycenia rynku 
i dorszem w okresie wzmożo- 
1 nych połowów, dysponuje się 
| odpowiednimi zapasami ryby w 
1 postaci filetów dla zasilania 
| rynku, gdy kończą się potowy 
| uzyskuje się wartościowe od- 
| pady dla dalszego przetwórst­
wa, jak również cenny surowiec 
na mączkę rybną.

Ale w praktyce dzieje sfę 
inaczej. Jedynie bardzo nikły 
proceijt złowionego dorsza zo­
stał przetworzony na filety 
przez Przedsiębiorstwa Poło­
wów i Usług Rybackich „A r­
ka“ i „Odra ‘ podlegle Central­
nemu Zarządowi Rybołówstwa 
Morskiego. Całkowity brak in i­
cjatywy w tej dziedzinie nato­
miast wykazał Centralny Za­
rząd Przemysłu Rybnego.

A jak przedstawiają się inne 
możliwości wykorzystania dor­
sza? Państwowy przemysł ryb­
ny ogranicza się do dwóch” w 
zasadzie pozycji: do wędzenia 
dorsza i do konserwy dorsza w 
oleju. O wiele szerszy asorty­
ment przetworów dorsza oro- 
dukują przetwórnie spółdziel­
cze: dorsza opiekanego w oc- 
cie, pasztet dorszowy, wędzo­
ną ikrę dorsza itp.

W tym wypadku postulat 
konsumenta pod adresem Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu 
Rybnego jest jasny — możli­
wości produkcyjne są, powin­
ny one być jak najlepiej wyko- 
rzystane.

Więcej inicjatywy 
w wykorzystaniu dorsza

Rybołówstwo morskie i 
przetwórstwo rybne nie mogą 
nadal „chodzić“  odrębnymi 
drogami. Koordynacja w plano­
waniu, koordynacja w działa­
niu, gdy występują nieprzewi­
dziane w planie na większą 
skalę połowy, nie może być 
przypadkowa i kończyć się jak 
dotychczas na wzajemnych za­
rzutach.

Wśród argumentów mających
usprawiedliwić sztywność i 
biurokratyczne potraktowanie 
przez Centralny Zarząd Prze­
mysłu Rybnego sprawy przet­
wórstwa szprotów — słyszeć 
można głosy, że nie dysponuje 
on na Wybrzeżu dostateczną

Przemysł rybny nie wykazu­
je _ też dostatecznej operatyw­
ności w okresie wzmożonych 
połowów dorsza. Dotychczas 
zamiast szukać rozwiązania o- 
kresowei „klęski obfitości“  dor­
sza, robi się wszystko, aby tę 
pożywną i poszukiwaną na 
rynkach zagranicznych rybę o- 
brzydzić konsumentowi, poda­
jąc ją niejednokrotnie do sprze- 
daty w sposób urągający wszel­
kim wymaganiom kultury han­
dlu.

A me jest przecież rzeczą 
trudną, na podstawie znajomo­
ści chłonności rynku, ustalać 
nadwyżki dorsza i przeznaczać 
go do przetwórstwa. Najwła-

I Biurokratyzm, bezduszny sto. 
| sunek do swoich obowiązków 
i i wynikająca stąd mała opera­
tywność Centralnego Zarządu 
Przemysłu Rybnego, przynoszą 
poważne szkody gospodarce 
narodowej. Toteż nie wolno ta­
kiej sytuacji tolerować.

Wydaje się również, że nie­
zbędne jest uruchomienie ist­
niejącej sieci wędzarń i prze­
twórni na całym Wybrzeżu, aby 
w oparciu o bazy rybackie mo­
gły one rozwiązywać trudno­
ści związane z sezonowymi po­
łowami bez strat i marnotraw­
stwa. Aby nadwyżki ryb nie 
konsumowane bieżąco prze­
tworzyć i dostarczać ludziom 
pracy w szerokim asortymencie 
systematycznie, w ciągu całe­
go roku.

L. GUZ

W odpow iedz i na p y ta n ie  czyte ln ik a

Z zagadnień pracy partyjnej na wsi
Czytelnik, tow. W. Mirosław- 

ski z Łodzi przystał do naszej 
redakcji następujące pytanie:

„Na zebraniach partyjnych 
l  w rozmowach z towarzysza­
mi spotykam się nieraz z 
uwagami, że ta czy inna or­
ganizacja iv swej pracy na 
wsi wypacza linię polityczną 
naszej partii. O jakie tu cho­
dzi wypaczenia? Na czym 
one polegają?"
Na pytanie to odpowiadamy 

poniżej.
*

W rezultacie polityki naszej 
partii na wsi, w rezultacie o- 
fiarnej pracy tysięcy działaczy 
i aktywistów partyjnych, bo­
jowników idei socjalizmu — 
wcielających linię partii w ży­
cie, mamy nasze dotychczaso­
we osiągnięcia w rozwoju rol­
nictwa, w umocnieniu spójni 
między miastem i wsią, w u- 
mocnieniu sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, w walce o socja­
listyczną przebudowę wsi. Co­
raz szerzej w podstawowych 
masach chłopstwa pracującego 
kształtuje się poczucie współ­
gospodarzy kraju, kształtuje się 
świadomość współodpowiedzial­
ności za jego losy, za rozwój 
jego gospodarki, za umocnienie 
jego siły.
Linią przewodnią pracy na­

szej partii na terenie wsi jest 
polityka sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Idzie o to, by tę 
wypróbowaną linię właściwie 
realizowała w praktyce każda 
instancja i organizacja partyj­
na, by działalność każdej z 
nich nacechowana była troską
0 potrzeby chłopów pracują­
cych, o rozwój rolnictwa, o u- 
macnianie na swoim terenie 
spójni gospodarczej miasta ze 
wsią. Chodzi o to, by wprowa­
dzeniu w życie lin ii partii i 
władzy ludowej służyła również 
codzienna praca wszystkich te­
renowych ogniw państwowych
1 gospodarczych.

W praktycznej’ jednak dzia 
łalności szeregu ogniw i akty­
wistów w . terenie spotykamy 
się z wypadkami błędów i wy­
paczeń, wypływających najczę­
ściej z niezrozumienia istoty 
sojuszu robotniczo-chłopskiego.

W czym się te wypaczenia 
wyrażają?

Przede wszystkim w niedo­
cenianiu problemów wsi indy­
widualnej, w nieumiejętności 
pracy wśród chłopów gospo­
darujących indywidualnie, w 
niezrozumieniu, że najgłębsza 
codzienna więź z wielomiliono­
wymi masami chłopskimi jest 
warunkiem zarówno wzrostu 
produkcji ich gospodarstw, jak 
i dalszego rozwoju socjalistycz­
nej przebudowy wsi, w . niedo­
cenianiu tego, że czołowym 
dziś zadaniem w pracy na wsi 
jest walka o wzrost wydaj­
ności rolnictwa.

„W  chłopskiej gospodarce in­
dywidualnej — wskazywał to­
warzysz Bierut na dożynkach 
w Szczecinie — tkwią jeszcze 
duże rezerwy, które należy 
uruchomić. Państwo nasze u- 
czyni wszystko, aby pomóc w 
wykorzystaniu tych rezerw, w 
podniesieniu wydajności. rol­
nictwa, przy czym pomoc la 
winna być okazywana zarówno 
chłopom, gospodarującym indy­
widualnie,. jak i spółdzielniom 
produkcyjnym. Będzie to z po­
żytkiem zarówno dla chłopów 
jak i dla robotników, przyczy­
ni się do wzrostu ich dobro­
bytu.

...Cóż potrzeba, aby pomoc 
ta była jak najbardziej sku­
teczna? Trzeba, aby miejscowe 
Organy władzy — rady naro­
dowe i chłopskie organizacje 
gospodarcze — wykazywały 
więcej troski o potrzeby chło­
pa, aby udzielały chłopom pra­
cującym pomocy w ich gospo­
darce“ .

Liczne jednak jeszcze tereno­
we ogniwa partyjne, państwo­

we, gospodarcze nie przejawia­
ją dostatecznej troski, niezbęd­
nego zainteresowania dla po­
trzeb wsi pracującej, nie 
wykorzystują istniejących nio- 
żliwpści dla wałki o rozwój 
rolnictwa, dia usprawnienia 
zaopatrzenia wsi i zapewnienia 
właściwego rozdziału towarów 
przemysłowych, dla rozwoju 
życia kulturalnego w poszcze­
gólnych gminach i gromadach. 
Spotyka się jeszcze takie po­
wiaty, gdzie instancje partyjne, 
źle pojmując walkę o rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej, 
zaniedbują pracę wśród mas 
chłopskich gospodarujących in­
dywidualnie, odciągają od pra­
cy na wsi indywidualnej rady 
itarodowe. ZSCh, ZMP. W ta­
kich terenach praca polityczna, 
organizacyjna i kulturalna na 
wsi leży odłogiem, marnują się 
wielkie rezerwy w walce o 
wzrost wydajności rolnictwa, 
słabnie więź organizacji partyj­
nej z masami pracujących chło­
pów, a wrogie elementy mają 
pole dla swej niecnej roboty. 
W takich terenach w konsek­
wencji nie może umacniać się 
również spółdzielczość produk­
cyjna.

Komitet Centralny uczv nas 
doceniać wagę sojuszu robotni­
czo-chłopskiego, uczy tego, że 
sojusznikiem klasy robotniczej 
jest cale chłopstwo pracujące. 
Nie wszyscy jednak aktywiści 
potrafią wyciągać z tych pod­
stawowych nauk wnioski dia 
swej praktycznej działalności. 
Aktywiści, którzy nie okazują 
dostatecznej troski o sprawy 
wsi indywidualnej, postępują 
tak, jak gdyby uważali, że so­
jusznikami klasy robotniczej 
byli jedynie członkowie lub 
zwolennicy spółdzielni produk­
cyjnych, to zn. najbardziej 
przodująca część pracującej 
wsi.

Takie postępowanie jest głę­
boko sprzeczne z samą istotą

| sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
która zakłada sojusz k!asv ro­
botniczej z milionowymi masa­
mi mało i średniorolnych chło­
pów, a nie tylko z ich najbar­
dziej uświadomioną częścią, 
już teraz zdecydowaną przejść 
na tory socjalistycznej gospo­
darki. Zadaniem klasy robotni­
czej — kierowniczej sity w tym 
sojuszu — jest wszechstronnie 
pomagać chłopstwu pracujące­
mu w walce o wzrost wydajno­
ści rolnictwa, o wzrost dobro­
bytu i kultury pracującej wsi: 
zadaniem klasy robotniczej jest 
obrona chłopów pracujących 
przed kułackim wyzyskiem, jest 
podnoszenie wśród chłopów 
pracujących — najbliższych so­
juszników — poczucie współ­
gospodarzy kraju. W toku rea­
lizacji tych zadań, klasa robot 
nicza wychowuje masy pracu­
jących chłopów na świadomych 
budowniczych socjalizmu, stop­
niowo przekonuje je o wyż­
szości zespołowych form gospo­
darki i ułatwia przejście do 
tych form.

Partia uczy wysoko cenić i 
poważać znojny trud każdego 
rolnika, zarówno pracującego 
indywidualnie jak i zespołowo,' 
Wspólny wysiłek klasy robotni­
czej i całego chłopstwa pracu­
jącego jest warunkiem podnie­
sienia produkcji rolnej, lepsze­
go zaopatrzenia ludności, dżwi 
ga wzwyż naszą gospodarkę, 
dobrobyt narodu, siłę naszej oj­
czyzny.

Tam, gdzie niedostateczna 
jest praca polityczna na wsi, 
gdzie nie uwzględnia się zadań 
i potrzeb wsi indywidualnej, tam 
nieuniknienie występują fakty 
niewłaściwego, sekciarskiego 
stosunku do chłopów, tam też 
spotykamy fakty tewacko-sek- 
ciarskich wypaczeń w budow­
nictwie spółdzielni produkcyj­
nych.

Pomoc w organizowaniu 
spółdzielni produkcyjnych, to

najskuteczniejsza forma pomo­
cy partii i państwa dla chło­
pów pracujących w ich dążeniu 
do osiągnięcia dobrobytu. Co­
raz więcej chłopów zdaje sobie 
z tego sprawę. Dowodem jest 
fakt, że mamy już dziś w Polsce 
około 8 tyś. spółdzielni produk­
cyjnych i że ilość ich wzrasta.

Ale czy można powiedzieć, że 
rozumieją to. już podstawowe 
masy chłopstwa pracującego? 
Istnieje jeszcze wśród pracują­
cych chłopów wiele uprzedzeń 
do spółdzielczości produkcyj­
nej, wiele zahamowań, ciąży 
przywiązanie do dawnych form 
gospodarowania, ciąży niezro­
zumienie korzyści płynących z 
gospodarki zespołowej. Niema­
łą tu rolę odgrywa płotka ku­
łacka i wroga propaganda. Nie­
zbędna tu jest zatem stała pra­
ca uświadamiająca i organiza­
torska w- masach, niezbędna 
jest też walka ó to. by każda 
z istniejących już spółdzielni 
była pod wszystkimi względami 
wzorem i przykładem. Przy 
tym niewzruszoną zasadą za­
kładania spółdzielni produkcyj­
nych jest i pozostanie dobro­
wolność przy wstępowaniu do 
nich.

Jednakże niektórzy „nadgor­
liwcy“ , pragnący wykazać się 
przed nadrzędną instancją wiel­
ką ilością spółdzielni produk­
cyjnych w swoim terenie — od­
stępują od linii partii, ustalają 
zza biurka terminy założenia 
tej czy innej spółdzielni bez 
uwzględnienia czy w danej 
gromadzie sytuacja ku temu 
dojrzała, wywierają w bardziej 
lub mniej jaskrawej formie na­
cisk administracyjny na chło­
pów (kazać przecież łatwiej 
niż przekonać).

Jasne, że takie metody są 
sprzeczne z polityką naszej 
partii i władzy ludowej, pro: 
wadzą do dyskredytowania ru 
chu spółdzielczego, muszą więc 
być z całą energią zwalczane.

Do czego prowadzą lewacko- 
sekciarskie wypaczenia w pra­
cy na wsi?

Nacisk administracyjny, któ 
rym niektórzy aktywiści ¡uh 
instancje usiłują zastąpić pracę

polityczną, metodę przekony­
wania; brak troski o istotne 
potrzeby wsi indywidualnej, od­
rywanie Zagadnienia budowy 
spółdzielni produkcyjnych od 
całokształtu pracy na wsi; nie- 
zrozumienie, że walka o pod­
niesienie produkcji rolniczej 
zarówno gospodarstw indywi­
dualnych, jak i socjalistycznych 
jest pierwszoplanowym, węzło­
wym zadaniem pracy na wsi 
— wszystko to wytwarza atmo­
sferę nie sprzyjającą wzrostowi 
zainteresowania chfopa -indywi­
dualnego dla podnoszenia pro­
dukcji swojego gospodarstwa 
Wypaczenia takie podrywają 
zaufanie chłopstwa do polityki 
naszej partii i władzy ludowej, 
ułatwiają krecią robotę elemen­
tom reakcyjnym.

Wypaczenia te rodzą się z 
niezrozumienia, że jak uczy 
partia, centralnym problemem 
spójni między miastem i wsią 
jest dziś i ¡»zostanie jeszcze na 
długi czas drobnotowarowe 
gospodarstwo indywidualne m i­
lionowych mas chłopskich. Ro- 
dzą się z niezrozumienia, że 
każde _ zadanie partia nasza 
ręaHzuje w oparciu o mobili­
zację świadomości mas, z trak­
towania poszczególnych zadań 
w pracy na wsi w oderwaniu 
od generalnej lin ii politycznej 
naszej partii. Takie właśnie 
„szufladkowania" różnych .za­
dań, niedostrzeganie ich wza­
jemnego związku prowadzi do 
zjawiska,, które nazywamy 
„ciasnym praktycyzmęm“ .
. z tych samych źródeł oo sek­

ciarskie rodzą się wypaczenia 
natury _ prawicoWo .-'oportuni- 
stycznej Jeśli w wypadku sek­
ciarstwa — niezrozumienie ko­
nieczności pracy wśród mas 
pcha do komenderowania, do 
nieliczenia się ze stopniem 
świadomości mas, to w drugim 
wypadku to samo niezrozumie­
nie pcha do asekuranctwa, do 
„niezadzierania z kułakiem“ , 
do ulegania obcemu naciskowi 

Na takiej właśnie glebie ro­
dzą się fakty tolerowania kuła­
ckich machinacji, patrzenia 
przez palce na fikcyjny podział 
gospodarstw kułackich, fakty 
tolerowania brutalnego, kułac­

kiego wyzysku, tolerowania 
złośliwego uchylania się ele­
mentów kułacko . spekulanckich 
od obowiązkowych dostaw.

Podobny grunt dla wypaczeń 
stwarza niedostrzeganie róż­
norodnych przejawów walki 
klasowej na wsi. Weźmy dla 
przykładu sprawę obowiązko­
wych dostaw.

Jak wiadomo, obowiązkowe 
dostawy odgrywają w systemie
naszej gospodarki pianowej
bardzo poważną rolę. Są one 
zasadniczym i trwałym ogni­
wem spójni gospodarczej mia­
sta ze wsią. Terminowe wyko­
nywanie dostaw oznacza lepsze 
zaopatrzenie miast, umożliwia 
normalny rozwój produkcji 
przemysłowej, z której poważ­
na część wraca na teren wsi w 
postaci artykułów przemysło­
wych, maszyn rolniczych, nawo. 
zow sztucznych, materiałów bu­
dowlanych itd. Obowiązkowe 
dostawy na podstawowe pro­
dukty rolne obejmują tylko 
część produkcji towarowej go­
spodarstw chłopskich. Pozostałą 
część chłopi mogą kontraktować 
lub sprzedawać na wolnym ryn. 
ku, co stanowi dodatkowy bo- 
aztec w rozwoju produkcji ro l­
nej.

Stąd wynika jasno, że w re­
alizacji obowiązkowych dostaw 
produktów rolnych żywotnie za­
interesowana jest zarówno kla­
sa robotnicza, jak i pracujące 
chłopstwo, dla których regular­
na, niczym nie zabłocona wy­
miana między miastem i wsią 
jest sprawą coraz lepszego za­
spokajania ich codziennych po­
trzeb i_ wzrostu poziomu życia. 
Natomiast elementy kułacko- 
spekulanckie. które właśnie że­
rują na zakłóceniach rynkowych 
walczą przeciw systemowi obo­
wiązkowych dostaw i usiłują go 
sabotować.

Oznacza to, że zagadnienia 
obowiązkowych dostaw nie mo­
żna odrywać od wielkiej spra­
wy sojuszu robotniczo-chłop­
skiego i. od walki klasowej, w 
toku której sojusz ten się umac­
nia.

Zadaniem organizacji party?* 
nych i aktywu robotniczego agi- 
tującego na wsi w okresie 
kampanii dostaw, jest doprowa­

dzić do świadomości każdego 
mało i średniorolnego chłopa 
znaczenie obowiązkowych do. 
staw dla rozwoju gospodarki 
kraju, dla umocnienia Polski 
Ludowej, której gospodarzami 
są robotnicy i chłopi. Cała pra­
ca ogrjiw partyjnych, państwo­
wych. gospodarczych musi być 
tak prowadzona, aby słusznie i 
sprawiedliwie rozłożone plany 
dostaw były terminowa reałizo- 
wane i aby w toku ich realiza­
cji wśród najszerszych mas 
chłopstwa pracującego wzrasta- 
.a świadomość wagi sojuszu ro. 
botniczo . chłopskiego, wzras­
tała świadomość tego, dlacze­
go kułacko . spekulanckie ele­
menty złośliwie uchylając się 
od dostaw, sojusz ten usiłują 
podrywać.

Tacy aktywiści, którzy nie 
dostrzegają istoty systemu do­
stały, skłonni są do różnego ro­
dzaju wypaczeń. Do takich wy­
paczeń należy oportunistyczne 
liczenie na żywioł, zaniechanie 
pracy polityczno • uświadamia- 
JfUU wśród mas pracujących 
chłopstwa, niestosowanie san­
kcji wobec złośliwie uchylają­
cych się od swych obywatel­
skich obowiązków, bierne wy­
czekiwanie na to, aż dostawy 
same napłyną, co w rezultacie 
prowadzi do rozzuchwalenia 
elementów kułacko - spekulanc- 
kich.

Z takiego samego niedocenia­
nia masowej pracy uświada­
miającej wyrastają również sek- 
ciarskie wypaczenia, bezduszny 
stosunek do załatwiania odwo- 
e‘‘J chłopskich, lekceważenie 

wskazań rządu w sprawie u- 
dziełama ulg, liczenie wyłącz­
nie na kary administracyjne, co 
w praktyce prowadzi do stoso­
wania sankcji bez rozeznania 
klasowego, bez zastanawiania 
się nad tym, czy się karze złoś- 
I'wie uchylające się od dostaw 
kułacko . spekulanckie elemen­
ty i ich zauszników, czy też 
mało lub średniorolnego chło­
pa, do którego świadomości nie 
probowano uprzednio przemó­
wić.

Wypaczeniom sprzyja taka 
praktyka, kiedy ogniwa parłyj-

(Dokończenie na str. 4)
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Bundestag militarystów ł odwetowców
Nowy Bundestag (parlament ] Schachts w jego dwóch nowo-

po-
k“ <0 j -den Z.p0‘ I P if.*?  £ ułki ««planowej go- jboński f, który 6 ’ października |lałożonych bankach]'

ł pier 
enie, 
stopi

dniej kadencji instrumentem | Ciekawa jest kariera między

i ± »  Pierwsz* plenarne
•budowa 
z. Obec
śze obie

r s r t?żnyra r0Z- ! ^ y ¿ ° ; ! l 5 ^ cy dzmlu P^- l u S  militarystów - i odwe- | członkiem Reichstagu, następ

-. , ... planie 6-letnim. | westycji. Na polach szombier- i
W ybudowaliśmy potężny zgnia- i skich leżą „tysiące złotych“ 
tacz. Obecnie rozbudowuje się j nie wykorzystanych.
nti K7ft (nn!ol/łv LJ. . i  „  n n» >> .. mrt T-* ” : . J . J

przykładem, świad- władzy w rękach klik i monopo- wojenna

siedzenie, jest jeszcze w wiek- | .
! szym stopniu aniżeli za poprze-i ypom S

Drugiri Bismarcka. Bvł on
dalsze obiekty. Huta nasza mo 
że
machem inwestycji

Ä  « 1  ä  ¡ a r  ^i nowąma inwestycji jest suwni- towców, która w sojuszu z Wa-1 nie dyplomatą hitlerowskim]
wy-

tym odcinku. Niedociągnięcia !

służbie floty brytyjskiej. Zaj­
mował się patrolowaniem wy­
brzeży Niemiec na Morzu Pół­
nocnym. Później, już w cywilu, 
byd z kolei na służbie amery­
kańskiego sztabu, pisząc roz­
maite prace z zakresu wojny 
morskiej, szczególnie iodzi pod-
wodnych. 
człon 
dalej „Die Weit

fa OSS (wywiadu USA). Le- 
Yerkuehn był w Norymberdze 
obrońcą OK W (naczęlnego do­
wództwa Wehrmachtu), następ­
nie zaś podjął się w Hamburgu 
obrony Mansteina. Tygodnik 
„Spiegel“ podaje, iż do obro­
ny Mansteina został on zmo-

W i a r i o m n ś c i  s p n r l o w e

W ielk ie  zaivody sportowe na X-lecie W'ojska Poisin'egft

o , + , , cić zachodnie Niemcy w bastion i działu politycznego Aussenam-,, . — - łruwmca ta została sprowa- aoresii • - - - - - -  J &
ma szczególnie dział planowa- j  dzona w połowie 1950 r. we- { . J '

m a  inwestycji. dług dokumentacji dostarczonej | We ^akcjach parlamentar-i
Zamawialiśmy np. konstruk- ! przez hutę „Bobrek“ . j nych koalicji dońskiej — stron

c,e do odbudowy odmrażalni i |  Po zmontowaniu jej na hali ! n'-^wa ^D t
J J I i  -  4 ~: “  _ . • i • i i i\ i  > 111 ci i\ i v / h v w /iu  Tíxm n n iirv / '-z  i _ł ̂  _______ • _ i • • <•*spoin

_ ____ „ __   ̂ łia łłaii J, FDP i „Deutsche i,się ao Londynu, aby nawiązać i główny punkt oparcia dla sił
spiekalni. Konstrukcje te.złożo-llejniczej okazało się/że nie na- Partei“ — zajęli tym ¡razem | i e ,sw!at<i?  poHtycz- , morskich europejskiej wspólno-
no na polach szombierskich,( daje się Ona do naszej stalowni. 1 P ,ej sce nie tylko reprezentanci | JU , Bismarck — j ty obronnej“  czyli

Marzeniem nowego ( bilizowany właśnie przez gene- 
członka Bundestagu — , pisze j raía Donovana, który wyrobił 

jest, aby iuu nawet wizę do Li SA, aby w
z

Ame- 
z Norymber-

gdyż specjalnego magazynu na j  Jest z 
ten cel nie zrobiono. I co wy- i c 
szło z tej nieplanowej gospodar­
ki-' Oto przy budowie spiekalni 
i odmrażalni nie można było 
znaleźć wielu konstrukcji. Za­
ginęły gdzieś na polach. Dział 
inwestycji nie martwił się tym 
zbytnio, poszedł po lin ii naj­
mniejszego oporu: po prostu za­
mówił nowe konstrukcje. —

n:e niemożliwe. Suwnica ta stoi 
bezczynnie od przeszło 2 lat, 
zajmując niepotrzebnie miej­
sce, ograniczając przez to zdol­
ność produkcyjną naszej sta­
lowni.

O czym to świadczy?

na ławach deputowanych zasie- (S/' ern l^eo of a. hitleryzmu. Z ; sztabu „alianckiego“  w Pary- 
dli generałowie ! admirałowie n ' 'wia , udzielonego przez żu — po ratyfikacji układu “o 
hitlerowskiej armii, czołowi ha-| ^ m?5cf,a„ kanadyjs, eJ gazecie- tzw; armii europejskiej, której 
katyści i rewizjoniści, przedsta- ! 'j .. ' . maja dowia- ! zarówno on jak i jego kolega
wiciele hierarchii kościelnej ! duU my się o „poglądach“ po-j z Wehrmachtu,

cyczni faszyści i nto j tomka patrona hakaty na h i-¡ ja k  podaje „Die w e if  — sa
utarysci.

Z wysokich urzędników ade- 
nauerowskjej administracji war-

. , Świadczy to, że w naszym
przechodząc dziś i dziale planowania inwestycji, ka podaie, iż na 487 deputowa- 

p.zez pola szombierskie natra- znajdują się biurokraci, którzy I nvch, którzy rzekomo maia re- 
Lmy na szereg nowych jeszcze tysiące złotych wyrzucają na ! prezentować naród niemiecki

zl°m; . , . , ' j przeszło 200 — to bezpośred-
Sytuacja ta musi ulec zmia- j  ni właściciele koncernów fa­

nie. Domaga się tego cala za- brykanci, bankierzy, obszarnicy' 
toga naszej hutv. 1: ’ ■ -

ROMUALD KAMIŃSKI 
Bytom

bazę wy-
- uauerowsKjej administracji war-I Pokazy sportowe rozpoczął 
to przypomnieć jeszcze dwie j australijski wyścig kolarski z 
sylwetki. Do Bundestagu i udziałem młodych kolarzy 
wszedł minister skarbu Fritz CWKS- Wyścig zakończył się 
Schaeffer. ¡zwycięstwem Melona przed Cu-

i chem 1 Tabaczyńskim.
Fritz ^Schaeffer ma za sobą I Z kolei na stadion wjechały 

. _ „bogatą“  przeszłość polityczną, ¡sztafety motocyklowe, które
, - . - ••• . - .............Manteuffel — Był on jednym z zapamiętałych ! przywiozły meldunki od Jedno-

oraz notoryczni faszyści i m :- i f ,  Ka patrona hakaty na hi- ; jak podaje „Die Weit“ — sa popleczników Hitlera w Bawa- ' stek w° iskowych w całym kra- 
1 i ta r vśoi • !-tierowską_ politykę zagraniczną. , gorącymi orędownikami. Irin Jako przywódca reakcvinei ' ju 0 osi48nieciach w wyszkole-

n , , ¡Na Padanie dziennikarza kana- , T ' , . . , . , : Bawarskie! Part;; r • J ' niu bojowym i politycznym
Prasa zachodnio - niermec- dyjskiego, jaką rekompensatę i , , Jes5] ch°dzi o plejadę zącie-j , s , ed Uartn Ludowej po- j w  raz z nimi, witani hucznymi

Aur Dnic^» ! ktych odwetowców i rewizioni- jeszcze w latach oklaskami, wkroczyli maryna-

Masę-ny pokaz gimnastyczny 
1000 żołnierzy — sportowców

Dobre w yniki konkurencji lekkoatletycznych — - 
Zatopek pewnie zwycięża w  biegu na 5.000 m

W niedzielę 1t bm. na Stadionie Wojska Polskiego w War­
szawie zakończyła się centralna impreza sportowa zorgani­
zowana z okazji 10-lecia Wojska Polskiego. Na widowni ze­
brało się ponad 30 tys. widzów. W loży honorowej zajęli miej­
sca minister Spraw Zagranicznych Skrzeszewski, wiceminister 
Obrony Narodowej gen. broni Popławski, przedstawiciele dy­
plomatyczni i attaches wojskowi państw obozu pokoju, przed­
stawiciele organizacji społecznych i sportowych.

(leżących tu od 1950 r.) kon­
strukcji, przywalonych złomem. 
Na konstrukcjach tych czytamy: 
„Polska — huta „Bobrek“ i do­
piski kredą „dla spiekalni“  i 
„dla odmrażalni“ .

zamierzają dać Polsce hitlerow"- ! K,'ycn «nwetowcow ; rewizjom- , d v - . - , , p 
sey politycy za utratę Gdan- siow’ to, w nowym Bundestagu S E o w s t L  S nbaL ff^6— T  
ska, Bismarck odpowiedział: f zewodzl JeJ zalp-zycel B H E ? o ^ ad' 
„Przypuszczalnie na Ukrainie“ , i ^ zek. Przesiedleńców ze Pu,° lcz?.f f  maja 1933 r 
Na uwagę dziennikarza, że I 'vs,chodu maskujący się pod ob- ! f  « „ L i  Jn ’ - 
przecież ZSRR nigdy do tego I ^  ,nazw3 Zw iązku wypę- j ™ z>'d^ W0,dny Jest d°  wiel

J 1 ,  otC.ZV7.nv nnzHaSvin. 1 KJCn ZaQani ! b?d^ y  "a ¡ch usługach no- nie dopuści, Bismarck odpowfe- ! dz°nych z ojczyzny i pozbawio-[ k f ' ' . zadan’ w których realizacji 
toi yczni militaryści. Wśród dział: „Będziemy paraliżować ! nych Pr?w“ ) Waldemar Kraft, V mu ^^zyscy pomoc... .
pozostałych — znajduje się za- ZSRR organizującP przeciwko I WIcepremier ' minister w rzą- go hitlerowska przeszłość sta-

1 niemu nienawiść i E  ! dzie S ^zw iku , gdzie —  ła slp 
wojenny całego świata...“ . j SW0J? oazę wyborczą

Nic więc dziwnego, że kiedy 
Adenauer przystąpił do kampa

Festiwalowe niedociągnięcia
•Jesteśmy wielkimi miłośnika- [ walerskie“ , czy „O  (S-tej wie­

rni filmów radzieckich. Corocz- j czarem po wojnie“ . Oczywiście 
ny festiwal jest dla nas i wielu ! chodzimy z przyjemnością na 
naszych znajomych dużym prze- te. film y,“jesteśmy wielkimi zwo- 
życiem artystycznym. | lennikami komedii, ale filmy te

ledwie 15 deputowanych po­
chodzenia robotniczego.

Bankier H itlera
nu  , , . . . . . .  , nu wyborczej, pierwszą wizytę

i d* ' I ®  koncernowi zloty, orędownikowi „Drangu 
, - p.zędstąwicieh kapitału f i - [ nach Osten“  w je^o siedzib;e

Wydaje nam się rzeczą bez- gra się u nas od lat i wzna- | nanśowego spotykamy tak zna- j w Friedriechsruh gdzie no- 
sporną, że festiwal winien być 1 wia dosyć często. Nie mogą one pe postacie z historii imperia- Ichowany został starv RUmai-rl"

tegorocznego festiwalu nie objął | nas filmów nie wznawiano od 
ani jednego z takich monumen- ; kilku lat. Wspaniały film „Wiel- 
talnych filmów, jak „Lenin w j ki Obywatel“  znikł niemal zu- 
październiku“  i „Lenin w 1918 j pełnie z ekranów wkrótce po 
roku“ , trylogia o Maksymie,! festiwalu 1951 roku. Filmu 
trylogia o Gorkim, „Burza j  „Bojownik o wolność“  Warsza- 
nad Azją“ , „Człowiek z kara- : wa nie widziała od paru lat. 
binem“ , „W ielki Obywatel“ , : Film „Lenin w 1918 r.“  grany 
„Pancernik Potiomkin“ , „M y z był blisko rok temu przez 4 dni 
Kronsztadtu“ , „Admirał Nachi- zaledwie w kinie „Śląsk“ , 
mow“  i wiele innych. A prze- Coraz liczniejsze rzesze na- 
cież każdy, kto widział jeden ! szego społeczeństwa zapoznają 
z tych filmów, z pewnością ! się z historią KPZR i filmy 
chętnie zobaczy go po raz dru- j ł eg° rodzaju stają się potężną 
gi. Poza tym wielu ludzi tych bronią wychowania ideologicz-

bankierem Hitlera, obecnie“ jest 
bankierem Adenauera. Wiado­
mo, iż Pferdmenges finansowa)

frontu do Poznania, gdzie prze- 
od 1921 r. do wybuchu 
wojny. W okresie mię- 

ojennym był organizato- 
agresji j 1 ^1'1 rozmaitych dywersyjnych
Przedstawicielami kliki m ili- ir'stytucji n*eraieckich w ‘ Pol- 

tarystów w Bundestagu są w SCe' °PeruJ?c wsrod kołonistow
niemieckich w poznańskim i 
łódzkim województwie. W sana-

I ze strony ówczesnych władz 
J amerykańskich, kiedy Schaeffer

N iem iecki szn ie i w  Polsce: Wyt)r?ny zostat w 1945 roku rsieimecKi szpieg w  Lolsce; rlreir7, ;erem rzą<Ju bawarskiego.
Waldemar Kraft był Niern- | Musiał więc-̂  we wześniu 1945 

cem mieszkającym w Polsce. ; p°dać się do dymisji. Ale po 
Po pierwszej wojnie powrócił z Przemówieniu ówczesnego se- 
" ■ ~ kretarza stanu Byrnesa, w

której zaatakował w Sztuttgar- 
cie (wrzesień 1946) nasze gra- 
njce nad Odrą i Nysą, sytua

wybory NSDAP "do Reichstagu ! HaS]w 193*? i to-oo rni... nnHnhni. 1 ^  von Manteuffel i admirał .-*>•••. »« «««•
jak finansował kam oaiS  wv : He,mulh Heve. Manteuffel byt ¡cyjnym sejmie był nawet posłem 
borcz a!  e ra  ^ n fq,QW>; d«'vddcą elitarnej dywizji hV w W0Jsku p0‘lsklm do« ekat

cja i zmieniła śię na korzyść 
Schaeffera. Został wybrany 
przewodniczącym. CDU w Ba-
Avarii, aby w kilka lat później 
zostać ministrem w rządzie 
Adenauera. Dzisiaj jest rów­
nież w Bundestagu.

borcza Adenauera w i‘q iq ' ; «cwoacą elitarnej dywizji h,. | w wojsku polskim doczeka! się j . . . .
1953 roku w charakterze sl a-4, ! tlerowskiej „Grossdeufschland“ , i awansu na majora. Jak później | OcAWiscie, ze podane wyżej 
nika zarzadu "c D U  i orzewo- i kt.orej’ Patronem byt Goebbels. | w.vszlo na jaw, Kraft był rów- ^  paladyn.°T 1 z.a.,!.sznl' 
dniczącego“ Związku Banków w ^ !edy w l950 roku Manteuffel.! nccześnie emisariuszem NSDAP j r ' ] ]  j ‘M enauer.a 1 Jeg0 k,,kl w 
Duesseldorfie. J wtedy jeszcze w charakterze do- j i oficerem SS. Kiedy hitlerow- : , nde^ a,̂ ,1', n'^ wyczerpują li-

j radcy wojskowego Adenauera, | c\ weszli do Poznania, Kraft grupie ' ' . . .W
notorycznych wrogów

przedstawicie-J przewodniczył zjazdowi b. ofi- I został prezesem Izby Rolniczej] \  kraCJ' ’ l .PP^0! 11- Są one
li koncernów spotykamy da-1 cerów tej dywizji w Kassel w 
lej dr Martina Blanćka ’

filmów dotychczas nie oglą­
dało.

W tegorocznym programie 
festiwalu powtarzają się przede 
wszystkim tytuły komedii, ta­
kich jak „Express Moskwa — 
Ocean Spokojny“ , „Śluby ka-

następnie piastował szereg wy- i ¡acvrn o b l i c z e * . ods.,an!a' 
i , ,  . ,. z i przemówieniu swoim powtó-zyl i sokicli urzędów w gubernator- oblicze ( teraźniejszych
koncernu Haniela, dyrektora ori słowa Goebbelsa, wypowie- ■ stwie Franka Po woinie wvla i w _adc°w zachodnich Ńie-
Berendsena z koncernu Kloeck- j dziane w nrzedednin ofen«v«n.- ¡ 1  , ].ra"_ ? :.F° wo-] ,e. w- 1̂ ‘ !!!11!ec 1 ich popleczników, któ-

rze. którzy na todziach wiosło­
wych przywieźli meldunki z 
Wybrzeża od polskiej marynar­
ki wojennej.

Po motocyklistach wmaszero- 
waty na stadion zwarte szeregi 
ok. tysiąca żoinierzy-sportow- 
ców, . którzy dali piękny popis 
gimnastyki zbiorowej.

Następnie grupa żołnierzy w 
umundurowaniu bojowym wy­
konała zbiorowy pokaz ćwiczeń 
z karabinem oraz walki wręcz 
i szermierki.

I*.
| Z W A L K  N A  B IE Ż N I

j W d ro g im  d n iu  m ię d zyn a rod o -
Iw y c h  zaw odów  le k k o a tle ty c z n y c h . ^ ___ _____
( zo rga n izow a nych  d la  uczczenia X - C hrom ik*" za ją ł 
| lecia ludow ego  W o jska  P o lsk iego  tn j ejsce  (g j 
| za w o d n icy  C W KS u s ta n o w ili dwa 
I now e re k o rd y  Po lsk i- N o w y m i re ­

k o rd z is ta m i są: K rz y s z k o w ia k  w 
biegu na 3.000 m z p rzeszkodam i —
9:03,2 i zespół C W K S  w  sk ładz ie  
M ach, P lew a, M a ć k o w ia k , K u n d z ik . 
k tó ry  w  b iegu ro zs ta w n ym  4x400 u- 
s ta n o w ił n o w y  re k o rd  W o jska  P o l­
sk iego  i z rzeszen iow y re k o rd  P o l­
sk i — 3:17,4. Zespół C W K S  z a ją ł w  
te j k o n k u re n c ji trze c ie  m ie jsce  za 
re p re ze n ta c ją  U D A  i H onvedu .

N iesp o dz ia nką  d rug ie go  dn ia  za­
w odów  b y ła  porażka  doskona łego 
średn iodystansow ca  CSR J u n g w ir-  
tha  w  b iegu na 1500 m K ilk a d z ie ­
s ią t m e tró w  po s ta rc ie  J u n g w ir th  
w yszed ł na czo ło  i u trz y m a ł się na 
te j p o z y c ji do p o ło w y  os ta tn iego  o- 
k rążen ia . Na d ru g ie j p o z y c ji b ieg ł 
L e w a n do w sk i Na 200 m przed  m etą 
rozpoczą ł się w s p a n ia ły  fin is z  re ­
p rezen tan ta  W ęg ie r R ozsavo lgy i, 
k tó ry  m in ą ł n a jp ie rw  L e w a n d o w ­
sk iego  potem  J u n g w ir th a  i pom im o  
g w a łto w n y c h  a ta kó w  C zechosłowa- 
ka p rz e rw a ł taśmę ja k o  zw ycięzca

re k o rd z is tą  P o ls k i W e inb e rg ie m , 
k tó ry  z a ją ł d ru g ie  m ie jsce  z w y n i­
k ie m  i4,b'3.

F in a ło w y  bieg na 200 m za koń ­
cz y ł się zdecydow anym  z w y c ię ­
stwem  Janecka (CSR) — 21.3, p rzed 
Brozem  (CSR) i M a rxem  (R um u n ia ).

R zu t m ło te m  p rz y n ió s ł z w y c ię ­
s tw o  re p re z e n ta n to w i C W K S  i re­
ko rd z iśc ie  P o lsk i H arm ac ie , k tó r y  
uzyska ł — 53,32 m. D rug ie  m ie jsce  
z a ją ł re p re ze n ta n t CSR M e lis  — 
51,72 m, a trzec ie  Rascanescu (Ru­
m un ia ) — 51,27 h i.

{U

C IE K A W Y  B IE G  N A  5.000 M

O śm iu d łu g o dys tan so w ców  w y s ta r­
tow a ło  do biegu na 5.000 rn rozeg ra ­
nego w  p rz e rw ie  m eczu p iłk a rs k ie ­
go U D A  — C W K S . P row adzen ie  ob ­
ją ł  zaraz po s ta rc ie  Za topek i n ie  
zagrożony p rz e rw a ł p ie rw szy  taśmę 
w czasie 14:28,6. R eko rdz is ta  P o ls k i 
C h ro m ik  u s iło w a ł d o trz y m a ć  k ro k u  
doskona łem u re p re z e n ta n to w i CSR, 
b iegnąc za n im  ok. 4 km . T ru d n o  
jes t je d n a k  w y trz y m a ć  stosowane 
często przez Z a to p ka  zm ian y  tem ­
pa. C h ro m ik  a m b itn ie  o d ra b ia ł s tra ­
cone co pew ie n  czas m e try , docho­
d z ił do Z a to p ka . je d n a k  w końcu  
os łab ł, d a ją c  się do jść i m iną ć  g ru ­
p ie  5 za w o d n ikó w , w  g ru p ie  te j do­
brze p o b ie g ł, M a ń k o w s k i. k tó r y  
d z ię k i u m ie ję tn e m u  roz łożen iu  s ił 
p o tra f i^  na o s ta tn ich  m e tra ch  w y ­
w a lczyć  sobie trze c ie  m ie jsce  w  
czasie re k o rd u  życ iow ego  -- 14:44.8. 
W ycze rpany w a lk ą  z Z a to p k ie m  

osta teczn ie  szóste

* s“rake'■ < * " * i ** --tte i s.
Auen, Waldemar c.’pdnie Niemcy na drogę kata-1 wodników: Borsuk (csri, savci

Warszawa | imjuuguiu inaimes-1 ku wojsKowa. io  polityczny I L — -~,j „pierwszego
manna dr PohleJ generalnego | Program„.“ . Wierny słowom ' Sł«*rnitwru " ° l5"

Irena Dąbrowska: Co zdro 
wie niszczy, gospodarczo ru j­
nuje i szkodę społeczną przy­
nosi? Wyd. Ludowa Spółdziel­
nia Wydawnicza, Warszawa 
1953. Str. 102. Nakład: 5000 
egz. Cena: zł 2.50.

się na naszych ekranach, i r  • , , - T„ i —
HANNA KlRfHNiFR ¡_!0erin»a), radcę prawnego IG wie, dywizja „Grośsdeutsch ,

ALINA WITKOWSKA I Farben’ A' M ' EuIera- radcę J land“  to nie tylko jednost- J r„f? v° n, ,Au^n'
'arszawa prawnego koncernu Mannes- ka wojskowa. To polityczny Xl‘ 1 na(ezy do y

W (manna dr Pohle, generalnego ! program...“ .- Wierny słowom j . i* .  po'anOżerców i re-
dyrektora koncernu MAN-Wer- Goebbelsa, Manteuffel stal się j ° nlstow Adenauera w jego
ke Wellhauśeha. Bankf repre- ! sztandarową postacią neohitle- | R^Hdestagu.
zentują w Bundestagu: dyrekto- j rowskich militarystów po woj- ( Obok militarystów i odwetów

P IŁ K A R Z E  R E M IS U JĄ  1:1

Mecz p iłk a rs k i U D A  — C W KS za­
ko ńczy ł się w y n ik ie m  re m is o w y m  
1:1 (0:0) Na tle  le p ie j w yszko lo n e j 
d ru ż y n y  gości zespół p o lsk i w y p a d ł 
dobrze, n a d ra b ia ją c  b ra k i te ch n icz ­
ne szybkośc ią  i k o n d y c ją .

W 57 m in . goście z d o b y li p ro w a ­
dzenie ze s trz a łu  lew o s k rz y d ło w e g o  
A n tla , a w  5 m in u t po ty m  pad ła  
w y ró w n u ją c a  b ram ka , k ie d y  P ie - 
chaczek s k ie ro w a ł g ło w ą  ce n trę  
C e c lie lik a  do b ra m k i.

W zespole p o ls k im  n a jle p ie j za­
g ra li pom o cn ik  B ie n ie k  i O r ło w ­
sk i na ś ro dku  o b ro n y . W a ta ku  in i ­
c ja to re m  w iększości a k c ji b y ł 
S zym b o rsk i, w ciąż je d n a k  ma on 
tru d n ośc i z te ch n iczn ym  opanow a­
n iem  p iłk i.  W d ru ż y n ie  czechosło­
w a c k ie j dobrze  w y p a d ł ś ro d k o w y  
obrońca  S te in e iy  o raz  F a ra jz l w  a - 
taku .

N ow e książk i
Zofia Radwańska - Paryska:

Zielony 
Włodz
skich. Wyd. . „Nasza Księgar­
nia“ , Warszawa 1953. Str.
Nakład:.20.000 egz. Cena

—---------------------------------- _ _ _  I Victor Emaneuel. Preusker, do
W odpowiedzi na py tan ie  czy te ln ika  radca reńskich magnatów.

•i i \ u u  ty n iio n a  ■ r  u l yoK d . ^ - • y  , . . • •> >> , vu ivv_ w - j  ^  v
V świat Tatr Potnorafie rzy Scharnberg, Puender, Go- n,f  Został on desygnowany na jców, w Bundestagu mamy rów- uwagę w s
imierza i Izabelli Pucha cke,n . <tr i™ rat „Dresdner ; « / onk» Bundestagu, jako p o -; nież przedstawicieli hitlerow- I patrioci n

j  v . ' Bank. „Deutsche Bank“ i j ,  j ' .  '. ja rego  W ehrma- | sklej Abwehry, współpracującej (stronach L
‘ l««ar- I „Commerz Bank“ ). Przemysł i 2  '  Adenauer powierza i juź podczas. wojnv na pewnych

. 292. stalowy reprezentują m. in. dvr. mitów6 \\T shDhie^ S- " r C1 naJ’ i odcinkach z wywiadem .amery-
zł 30. ! Geiger z koncernu Flicka i dr Waszyngton B° nn _  kańskim. Ich czołowym reore-

Wśród junkrów i obszarni­
ków, którzy zajęli miejsce wZ  zagadnień pracy party jnej na wsi

(Dokończenie ze str. 3) j budownictwie spółdzielń pro-
• , dukcyjnych. I tu również wyne, państwowe i gospodarcze _

traktują sprawę dostaw w oder-; wicowo onortnnistvrznvmi' 
waniu od całokształtu po lityk i1 ar71 sPif, • ' ■ • Lu- ' • | Rzeszy. Posiada on wiele
parlü , władzy ludowej ta- „ “ S “  L .  L  W - * * »  *  D

s rofy.

Na niebezpieczeństwo ta­
kiego Bundestagu dla zacho­
dnich Niemiec jak" i dla po­
koju europejskiego zwracają 

swoich wystąpieniach, 
iemieccy t po obu 

współpracującej (stronach Laby. Wskazywał na 
nie i Max Rębnann i b. kan­
clerz weimarski dr Wirth w

i (R um u n ia ) i M in k o w s k i (CW KS) 
W yg ra ł zdecydow an ie  b iegnący b a r­
dzo dobrzę  Save! w d o b ry m  czasie 

o2.7.
W b iegu na 3000 m z przeszkoda­

m i ju ż  na d ru g im  o k rąże n iu  K rz y - 
szkó w ia k  w yszed ł na czo ło i p o w ię ­
ksza jąc  sta le  różn icę  do d rug ie go  
z k o le i z a w o d n ika  Heca (CSR 
z w y c ię ż y ł zdecydow an ie . Hec za ią ł 
d ru g ie  m ie jsce  z w y n ik ie m  9:16.6 8 
A ioane i (R um u n ia ) trze c ie  — 9 :18.fi 

K o n k u re n c ja  p chn ię c ia  ku lą  p rzy-

W OJSKO P O L S K IE  — A R M IA  
C ZE C H O S ŁO W A C K A  18:2 

W B O K S IE

W R O C ŁA W . — M ecz b ok s e rs k i 
m iędzy re p re z e n ta c ja m i b ra tn ic h  
a rm ii cze cho s ło w a ck ie j i p o ls k ie j, 
rozeg rany w  H a li L u d o w e j we 
W ro c ła w iu  z o k a z ji X  ro c z n ic y  
W o jska  P o lsk iego  za koń czy ł się  
zw yc ię s tw e m  P o la kó w  13:2.

W y n ik :  (na I m ie jscu  P o la cy ): 
W m uszej K u k ie r  w y g ra ł w ysoko  
ze S va tochem , w k o g u c ie j W ozn iak 
w y p u n k to w a ł M uz iaya , w p ió rk o ­
w e j K ru ża  w y g ra ł jedn o g ło śn ie  i  
R em enarem . w le k k ie j S o czew ińsk i 
w y g ra ł 2:1 z G o ldem , w le k k o p ó ł-  
ś re d n ie j Ściga ła  w y g ra ł 2:1 i  V ito -  
vecem . w  p ó łś re d n ie j Dębisz po-

!ym repre-
j  zentantem jest adwokat ha.m- 

Admiral Heye, jako prawa rę- ! burski dr Paul Leverkuehn. 
ka zbrodniarza wojennego Dóe- ! Podczas wojny przebywał on w 
nitza (po śmierci Hitlera — (Ankarze, jako szef wywiadu 

t, , . - -- • „fuehrer“  walącej się w gruzy Trzeciej Rzeszy, zakamufiowa-
bundestagu na czoło wysuwa III Rzeszy), wybrany został z ny przy ambasadzie, której sze- (ra .'napotka na “coraz silniejszy 
się oczywiście książę Otto von okręgu Wilhelmshaven jako - -  fern był wówczas Papen. Jak (opór wszystkich patriotów nie-

- p i-[podał tygodnik „Der Spiegel“ j rnieckich, którzy nie zapomnie- 
r„H“  l io n r iD w i  r -----  li lekcji, jaką otrzymał naród

mu m io ta czo w i CSR, re ko rd z iśc ie
ocenie wyborów bońskich Pre- I s.u‘jopy skobli- uzyskał on wynik• . ________ _ * Lb.oi m.

n iosła  z w yc ię s tw o  -  ja k  to zresztą ( kona ł jedn o g ło śn ie  C ap ia , w  le k -  
b y ło  do p rzew idze n ia  — doskona łe - ; k o ś re d n ie j Leiss po s łab e j w a lce

\  Wilhelm PieCK | Walka o zwycięstwo w trójskoku
oświadczył W czwartą rocznice rozegrała się między dwoma Pola- 
nmretani-j D-,,,uiu,; ;• i.tuT" i kami: Gizelewskim i Weinbergiernpowstańleł KepubllKl, IZ kJn<a (zwyciężył ostatecznie Gizelewski 
Z Bundestagu W realizowaniu , wynikiem 14,74 m.. wygrywając po 
wojennego programu Adenaue- | raz drugI w biezącym sezonie 2

v y g ra i z K o iih o . w ś re d n ie j D am pc
zn oka u to w a ł w  I I  ru n d z ie  M a lik a , 
w p ó łc ię ż k ie i G rze lak  D okonał po 
d ob re i w a lce  K ou tn eg o . w  c ię ż k ie j 
G ościański o rzeg ra ł z N e tuka .

W y n ik  ca łego meczu jest za w y ­
so k i. gdyż zw yc ię s tw a  S ocze w iń - 
sk iego  i Ś c iga ły  b y ły  p ro b le m a ty c z ­
ne.

paczenia te splatają się z pra- i Pismarck> j vnuk znaneg° pola- j „kandydat marynarki“  F - H ę y  ; kozercy i kanclerza cesarski

»: O d .r .- .n i7 o d y ie: i » 5 f ° 5

t j f l O S T  .“ “ 1 i T « - .  « * ♦ . » .  '•» » » i f S u m
od
stwa, zmierzających do coraz 
lepszego zaspokajania potrzeb 
pracującego chłopstwa.

iei „ „ e ,  U I  ‘ i przed walM  o rozwój spóldziel-
Ją t ’ W .?,derwanlU; czości produkcyjnej pozosta- 

va z r n t r i  pan* wiają go żywiołowi. Oto np. w
woj. kieleckim od 30 czerwca 
do 20 sierpnia br„ a więc w

Tat eiaDj’.;»; ' • • ' C‘?SU prawie dwóch miesięcy,
Tak stę dzieje, ze praw,cowo-1 zarejestrowano zaledwie jedną

lej (sze hamburska „Die Welt“ . ( (2JV.1952). Leyerkuehn pozo­
rna- j Po wojnie, jeszcze do 1946, (stawał w Turcji w zażyłych sto- 

Dolnej (pozostawał w mundurze hit- simkach z agentami amerykań-
Saksonii oraz jest wspólnikiem Herowskiego admirała w ; skiego generała Donovana, sze-

niemiecki w ostatniej wojnie. 

MARIAN PODKOW1NSKJ

F es tiw a l fa lm ó w  R adzieckich

# /
ooortunistyczne wypaczenia idą 
na ‘
c

¡es? c s ;  sssrzi sas? ̂  b"do™ct" ; *********■» * .
-  - i  -  - - ....... ' Z U S " :ni '

rozwijać się stopniowo, ale n ie -|wej _  ; t oarnmn„
przerwanie w oparciu o wzrost tó i  ■ J  ? , . s omn? zasługą „u i * ¡radzieckiej kinematografu i
cpffn^0\^°nnTrpn?PS Wa praf ul^ ’ i niewątpliwie jednym ze szczy- 
nr7PL-r.ru, f  • ° ań l acA=’ °|towych momentów tegoroczne-
n r 7 , t e  h • *W -prakl yce ?? go festiwalu filmów radziec- przykładach istniejących spot- kjch D|a niezliczonvch miloś-

REWIZOR" NA EKRANIE

szej.polityki na wsi — leninow 
skiej trójjedynęj formuły: w o- 
parciu o biedotę, w sojuszu ze 
średniakiem, przeciw kułakowi.

Tam gdzie organizacja par­
tyjna nie dostrzega wroga kla­
sowego, tam też nie widzi na
ogól sojusznika. Tam, gdzie to­
leruje się kułackie machinacje! dzielń — o wyższości ustroili i r.'
i kumoterstwo, tam nie widzi j spółdzielczego,' o dobrodziir szłuk Gosfo1
się potrzeb mało i średniorolne- stwie jakim jest on dla chłopa i 
go chłopa, lam gdzie nie wi- pracującego, 
dzi się potrzeb wsi indywidua!-1 Zarówno sekciarskie, jak i 

gdzie z nieufnością odnosi | prawicowo - oportunistyczne 
siętó°t wszystkich chłopów indy-1 wypaczenia godzą w spójnię go­

spodarczą między wsią i mias-

radzieckićh, jego tekstu i po­
staci w ojczyźnie autora, gdzie 
żyją po dziś dzień najświetniej­
sze tradycje interpretacyjne. My 
tu w Polsce mamy doskonałe­
go, na największą miarę, Ho- 
rodniczego w osobie Jana Kur- 
nakowicza. Z tym większym en­
tuzjazmem oglądamy kreację 
.1. Tołubiejewa, najlepszego dziś

a spotkanie ¡chyba rosyjskiego odtwórcy tej - -
z jego wspaniałą satyrą spo- (roli. Tołubiejew, nie odbierając (którego kłamstwa wydają_ się 

za każdym Horodniczemu nic ze śmieszno- i nl'eć pokrycie (no — częścio-

ch zakrętów, rolę, 
f Polsce nie znala- 

dotychczas w pełni zado­
walającego odtwórcy — prowa­
dzi Gorbaczow konsekwentnie 
po lin i możliwie całkowitego u- 
prawdopodobnienia — wyja­
skrawionych, jak wiadomo, w 
„Rewizorze“  sytuacji, i po 
lin ii uzasadnienia uwień­
czonej zaskakującym powo­
dzeniem mistyfikacji. Jest za­
tem przez cały czas bu­
fonem ale pełnym wdzięku,

zną daje bowiem

widualnych, tam nieuchronnie 
zdarzają się fakty zastępowania 
pracy politycznej i organizacyj­
nej bezdusznym administrowa­
niem i fakty łamania praworzą­
dności ludowej.

Dodajmy jeszcze (bo i w tych 
sprawach nieraz są wypaczenia 
w praktyce), że walka klasowa

tem, godzą w sojusz robotniczo- 
chłopski, godzą w interesy pań­
stwa ludowego.

Wykazaliśmy, że rodzą się 
one z tych samych źródeł, że w 
praktycznej działalności po­
szczególnych działaczy czy in 
stancji wzajemnie si.ę one uzu

razem wielkie wzruszenia ar ty-- Iści tej postaci, ukazuje przede wel- NaWet monumentalną bia- 
styczne, odsłaniające coraz no- wszystkim' jego szkodliwość i^ - . °  tysiącach kurierów po-
\ \ !P  W7 q rłneo i lorrr. n i /a.ś »aa i .-.«-i ni.. ̂  _ i i i n 'A 1P ( inrnRR7mi? \\7 łon onocńKwe wartości tego nieśmiertelne- j  społeczną — małego, ale pełne- (dal'e Gorbaczow 
go utworu. Kto go zaś nie zna jgo okrucieństwa i bezwzględ- !ze c
że sceny, przeżywa emocje nie- j ności satrapy i kacyka. Horod- borodniczego^ ograniczają

Film oglądamy w dubbingu 
polskim i dla widzów, nie zna­
jących języka rosyjskiego jest 
to na pewno najlepsza forma za­
poznania się z tym „Rewizo­
rem“ . Oczywiście dubbing — 
jakkolwiek czysto tym razem 
oddający głos i dobrze zsyn­
chronizowany — nie może usu­
nąć wrażenia pewnej obcości, 
która odrobinę osłabia poczucie 
jedności gry i mowy. Ale ta — 
niewielka w konkretnym przy­
padku — wada nie ma znacze­
nia wobec niespornych zalet za­
stosowanej metody przeniesie­
nia tego filmu na ekrany pol­
skie.

Dublujący glos aktorzy pol­
scy wywiązali się na ogól po­
myślnie ze swego niełatwego 
zadania. Szczególnie dobrze 
brzmi glos i intonacja W. Łu- 
czyekiej i L. Ruszkowskiego

R A D I O
W T O R E K  13 P A Ź D Z IE R N IK A  j 5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e r t

__ p o ra n n y , 6.10 M u zyka  poranna , 6.50
I  rogram  I  — na fa li 1322 m , I G im n a s tyka , 7.20 K o n c e rt p o ra n n y ,
P ro g ra m  dn ia  kbk os i 7-50 K a le n d a rz  R ad io w y , 8.00 A u d .

m ości 5 05 fi on 7 on 7 sr '*?>  ̂ dJa m łod z ieży  szkó l pod s taw o w ych ,
20 00 23'nn' '° 0’ 7'° ° ' 7'5d> l2 M ‘ lb 0°- ( 8.20 U tw o ry  d a w n ych  m is trz ó w . 9.M

‘ ’ Aud. d la  k las  IX , 9.40 A ud . d la
—— — 1 — . p rzed szko li, 10.00 P rze rw a , 11.05

~  ----- —-----------------------  ! Aud. d la  k las  I I .  11.25 M u zyka  i a k ­
tua ln o śc i 12.15 ,,Na s w o jską  n u tę “  
gra Zespół In s tru m e n ta ln y  A le k ­
sandra D an iszew skiego , 12.45 A u d y ­
c ja  d la  w s i, 13.00 S u ity  o rk ie s tro w e  
kom p. ro s y js k ic h  ł ra d z ie c k ic h  — 
gra  O rk . PR. Rozgł. B yd g o s k ie j 
p.d. A rn o ld a  R ezlera, 13.40 U tw o ry  
na k la rn e t gra M ich a ł P o d s ia d ły , 
13.55 P rze rw a , 15.30 A u d  d la  dz iec i, 
16.10 C h e ru b in i:  U w e rtu ra  do ope­
ry  „W o z iw o d a “  — w y k . o rk ie s tra , 
16.20 K o n c e rt ro z ry w k o w v  w  w y k . 
O rk ie s try  Rózgi Ł ó d z k ie j“ P.R, p.d. 
H e n ry k a  D eb icha. 17.00 Z życ ia  
ZSRR, 17.30 M u zyka  ro z ry w k o w a  w  

ana Ł a -

. j  j  - -  -------------, ---- ; o p ia m jt j  Olę su
iak jest wyzuty spod prawa. Je- że są dwiema stronami tego

mniejsze niż te, jakie towarzy- niczy jest przede wszystkim — 
szą widzom teatralnego „Rewi- (groźny. I groźny nie tylko w 
zora“ .'Sztuka o prowincjonal- (brutalnej scenie'z kupcami lub 
nych kacykach, biorących nil- jw  wybuchu wściekłości na wia- 
zernego urzędniczynę z Peters- | domość o wykierowaniu go 
burga za rządowego rewizora i pfzez Chlestakowa na dudka; 
i niezmiernie ważną figurę — | groźny jest także, i nawet, 
sztuka, odsłaniająca z bezljto- j wówczas, gdy podryguje z za-

że

tylko do

>W w len sposób, j Ciepły] trafny glos Cz. Wołłej-'
Ẑ t ó l Zê !  ( ki budzi. i a!-'ze nie widzieliśmy

na scenie jakos|? I tego aktora

bynajmniej nie oznacza, iż ku- ( p e tó ją , splatają się ze sobą. (sną ostrością g„?de car^je^o !c i^T um ia5 w ieść^e  rzekomy
1 '~ l;—  - : l—  :est też przez petersburski dygnil

belowania ‘preez kułaków praw . ¿a? ż e " ^ ™ " lr,ynl ^ int.ere- żemc z jego córką.

Ir 1 1 • V , ■ j Ł an i u i  d i I d
same„ 0 f Lt dy ale me dotycz4 Chlestakowa. W. Hańcza nieco samego faktu. ( monotonnym basem grzmi j a.

Te dwie role dominują nad j 1<9 Horodniczy; ale w najtrud- 
sztuką, która reżysersko akcen- J niejszych, największego napię- 
tuje z całą mocą jej kulminacje: I c'a głosowego wymagających 
popis blagi pijanego Cblesta- j scenach zdobywa się ua bardzo 
kowa i sytuację finałową, do (silne i dobre akcenty; -mimo 
której taką wagę przywiązywał I wszystko żal nam, że i z ekra-

nasza nie może tole- 
np. miejsce w woj. poznańskim) j rować ani sekciarskich, ani pra- 
„rozkułaczania“  gospodarstw j wicowo . oportunistycznych wy- 
kuiackich. Pierwsze wypaczenie ! paczeń, zwalcza równocześnie 
powstaje, na gruncie prawico- ' 
wo - oportimistycznym, drugie 
— na gruncie sekciarskim.

Omówiliśmy uprzednio prze­
jawy sekciarskłeb wypaczeń w B.S.

wybuchami śmiechu, jak tego 
pragnął Gogol, dla którego ów 
śmiech miał być pozytywnym 
bohaterem komedii o łajdakach 
powiatowego i nie tylko po­
wiatowego kalibru.

Szczególnym walorem obec­
nego filmowego

A obok Horodn¡czego

sa-li-P-Hmn -  , - . . . .  .......... y  sarn Gogol. Spośród pozosta- Inu nie mówił Horodniczy
śli tolerancyjny stosunek do sa- mego medalu.'Tczęsto się"zda- (widzów z ogrom ny- 1 7ll:1? kl dM n.ltarz chcc sl? l ly.ch ró i. kapitalnie zaznacza Kurnakowicz.
Dotowania przez kułaków praw i  rza, że ten sam działacz, ta są- ------ '
ustanowionych przez władzę lu- i ma instąncja w rozwiązywaniu 
dową jest przejawem łamania ; praktycznych zadań na wsi raz 
praworządności, to również j przegina pałkę w lewo a raz w 
przejawem łamania praworząd- j prawo, 
ności są wypadki (jak to miało j Partia

zdrowy, ludowy rozsądek i fi- 
fał- | lozofię służącego Osip"a A. Gri- 

szywy rewizor, Chlestakow. I. | bow, donosicielska naturę Ziem- 
Gorbaczow, młody człowiek z j laniki M. Janszyn] zastrachanie 
uniwersytetu lemngradzkiego 1 Chłopowa P. Pawlenko, ptasie 
laureat . Wszechzwiązkowego j móżdżki żony i córki horodni- 
Festiwału. Twórczości Amator- (cr ego A. Gteorgijewska i T 
skiej, okazał się świetnym ta- j Nosowa. Trzeba jednak dodać, 
lentem .aktorskim, władającym że każda, naimnieisza nawet

■ostatecznie niczym innym jeno 
ruchomą i dźwiękową fotogra­
fią teatralnego widowiska.

Tę pierwotną koncepcję prze­
noszenia żywych ludzi na tró j­
wymiarowej scenie na dwuwy­
miarową wersję filmową — 
zmienił znakomity reżyser ra­
dziecki Pietrow w bardzo istot­
nych momentach, ekranizując ( w y k Fześpotu '̂Gitarzystów 
„Rewizora“ . Pietrow pozostał ;v 'u s ie w ie za , IS OD M ik ro fo n e m  po 
. I, I • r  . | K ra ju . 18.15 U tw o ry  na a ltó w k ętylko W zasadzie przy formie k o m p o z y to ró w  ru m u ń s k ic h  era S te - 
teatru, przefolografowanego i f?n K ar|-iasa, 13.32 S ta n is ła w  W ie - 

_ 1' • « • , 1 ch ow icz ; „K a s ia “  su ita  lud o w a  w
przędzwiękowionego na ekran. | w y k . L u d o w e j K a p e li Rózgi. W a r- 
Bo uznając Specyficzne wvmo- i szawskiej PB p.d. S ta n is ła w a  N a - 
o-¡ C7+11H f i l r n m v o i  1 I 'v ro ta - l8 ‘,5 K o n c e rt w to rk o w y ,
? t  J , firnowej, Opracował IS.45 A ud . d la  w s i 20.28 W ia do m o - 
tekst dla potrzeb kina (skróty, 
casern, pewne przestawienia =s„, ^
sytuacji), ukazał zarazem ludzi l 01 >v m i>zyki ka m e ra in e i

> ąkcję w tym plenerze, który ¡ -  lo r te p ia n
mogi byc dostępny gołym 1 k w a r te t  im . Bee thovena . 

okiem dla aktorów komedii" z Program i i  -  na ran 4ot m. 
miejsca ich działań scenicz- ¡ P ro g ra m  d n ia  7.50 I 14.00 W ia do - 
nycn (a więc w konkretnym wy- j  mości 5.05, o.so, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50. 
padku — z domu Horodniczego I 5.10 A u d y c ja  d la  wsi, 5.20 K o n c e rt

p o ra n n y  w  w y k . O rk . M a n d o lin i-  
s tów  Rozgł. Ł ó d z k ie j PR p d  Ed­
w ard a  C iu kszy , 6.00 G im n a s ty k a , 
6.10 K a le n d a rz  R ad io w y , 8.15 M u zy ­
ka poranna. 8.50 M u zyka  p ora n n a ,
8.00 M u zyka  p o p u la rn a , 8.20 U tw o ry  
d a w n ych  m is trz ó w , 8.55 P rze rw a , 
14.03 in fo rm a c je , ¡4.10 Aud. d la  k la ­
sy IV . 14.30 A ud , d la  k las  V—V II ,
15.00 M o za rt: R ondo a -m o ll w y k . 
N euhaus — fo rte p ia n , 1.3.10 „P iy w a -  
ląca s ta n ic a - — fra g m . pow . W ło -

SC! sp o rto w e . 20.45 „P rz y lą d e k  o- 
•> •- s trz e ż e n ia - t-a k tó w k a  -  Igo ra  Ł u -  

przesiawiema j ko w sk ie g o , 22.15 Z c y k lu :  „S łu c h a -
D y m it r  

te t fo r te p is -

■ , . , . . , -  nowego „Rewizora" już w pełni swą sztuka. Wwer- ! rola ma rte nv artvstveznv Wv"
jedne ■ drugie, czuwa nad ten. jest wspaniała gra aktorów, (sji filmowej . Rewizora“ jest fraz! pW tycffi^ukazane 
by wszędzie 1 na każdym kroku i których reżyser Pietrow mógł Gorbaczow partóerem równo P^styczme ukazane są
jej lima polityczna była własci- i pył wybrać spośród całej ple-(rzędnym Tołubiejewowi. Roi 
wie realizowana w praktyce jady -mistrzowskich odtwórców swa -L  trudną, skomolikowana

mo- 
Rolę

. -. , u . ,- — liją, skomplikowaną,
ludzi „Rewizora ‘ na scenach I pełną nagłych zwrotów i psy-

są
np. z roi epizodycznych posta­
cie żandarma Dzierżymordy lub 
wdowy po uriteroficjerze, która 
„sama się wychłostała“ .

zora 
typ

Nie powinno dzisiaj ulegać 
wątpliwości, że w filmach z ga­
tunku tzw. ekranizacji sztuk 
teatralnych ukształtował się 
właściwie osobny rodzaj — f i l­
mu? teatru? W gruncie rzeczy 
zekranizowane sztuki są typo­
wym pograniczem, wspólna 
własnością lak teatru jak filmu] 
Z filmem wiąże je jak najści­
ślej ekran, cała technika opra­
cowania; z teatrem fakt, że sa

i z miejscowego hoteliku). Gdy 
mowa zatem o wyjeździe Ho- 
rodniczego do zajazdu, w któ­
rym kątem mieszka i . głoduje 
Chlestakow — widzimy brycz­
kę .i wsiadającego do niej Ho- 
rodniczego. Podobnie własnymi 
oczami oglądamy izbę jadalną 
i schody zajazdu, a gdv żona
i córka Horodn iczego sprzecza- | Ja™'* eC® ?K?MUm ir a; .'U30 Aud-• • . • 1 • ł 1 d L i/iec i, lb 00 P ieśn i lud o w e  ś ire -
M .S ię , kogo W id z ą  biegnącego j  wa J e rz y  S erg iusz A d a m cze w sk i -

w szys t- 
za g ra - 

30 „N a  
P ieśn i i  
„D rz e w a

Filmowe opracowanie „Rewi- ( z listem — ekran nie. waha się £?wón 46.20 Muzyka dla 
;ofa“  nasuwa jeszcze jednego ukazać Dobczyńskiego na nędz- (nicy| \7.34 ^ J e®?°n.denc;i® 
ypu uwagi; nej, błotnistej drodze miasta, ! warszawskiej Pau°',‘Ui8.oo')

Nie nnwinnr* nU™A którym tak niedbale a kacvko- melodie >a*ięcikle. 18.3«którym tak niedbale a kacyko 
wato władał imć Skwoznik- 
Dmuchanowski; i nie waha się 
ukazać licznych domostw, tak 
celnie charakteryzujących mia­
sto i warunki w nim życia. 
Widz rozumie tu doskonale in­
tencje reżysera i jest mu 
wdzięczny za to wizualno-ideo- 
we wzbogacenie dekoracyjnego 
tla „Rewizora“ .

JASZCZ

fue lod ie  ra d z ie c k i
p rzekra czB ią  p ia n  p ro d u k c y jn y -  
pogad, m g r. W. K ra .jsk ie g o , 18.40 
K o n c e r t s o lis tó w , 19.10 R ep o rta ż  U- 
te ra c k i. 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 
20.00 K o n c e r t ssu n io n iczn y  w  w y k . 
O rk . PR w  S ta lin o g ro d z ie
pod d y i.  Jana  K renza , — w  p ro g r . 
P ro k ę f ie w , S zostakow icz , 21.26 W ia ­
dom ości sp o rto w e , 21.36 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 22.00 „ W ó jt  W o lb o r-  
s k i"  ode. pow ie śc i A n n y  K o w a l-  
s k ie j.  22.20 M u zyka  taneczna w  w y k . 
P o lsk iego  Radia pod d y r . Jana Ca.i- 
m era. 23.00 A ud . z c y k lu :  „P re lu d ia  
D ebussyego  23.25 M u zyka  k iasycz  
na -  w  p ro g r. B ach , H aende l, M o ­
z a rt.

—  . . .  K w ar. -  . .  z,, p o ,ro c z n i. -  50 - c n e :  S  Ä Ä Ä S l
B iu io  ^ 5 d. Z a g r., W arszawa K o szyko w a  31, te i. i-64-81; .A d m in is tra c ja : W arszawa, W ie j ska


